
- f olitrac.)* T a l IŚŁas, uL ftwirk 
(dawnie] Kareta) N r . i . 

redaktor 1 lego zastępca przyjmuje 
od godziny 1 do 3 po południu. 

f aHOTTSOBRAT* mlsjscows > odbiera, 
alem numerów w administracj i JEena' 
i zL Ul ( T . Udnossenle do domów 40 g r 

Od dnia 1 s tymnla U33 r. prenumerata 
zamiejscowa z przesyłka pocztowa wy-
iosl a zL 5(1 gr . mlea. lab 7 sŁ k w a r t 

(przy zapłacie zgóryj 
Prenumerata zagraniczna 4 sl. 00 gr. 
Artykuły nadesłane Des oznaczenia ho
norarium uważane sa sa bezpłatn-

Rękopisów zarówno użytych lak i od
rzuconych redakcja nie zwraca. 

zwołują Rok X. Nr. 320. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem t , J. 1-sza strona 40 gr . 
ta w . m-m 1 tam. s u . 6 łam. w tekście 
40 g r . nekrologi 26 g r . zwycs. U gr. 
strona 10 łamów, drobne U gr. za wy

raz, d la poszukujących pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie L20 g r . dla 

oezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukołorowe 
o 50 p roc drofcej: ogłoszenia zagranic* , 
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 r L — 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa • 
25 procent droższe. 

Za termin d r a k a i trese ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

Nr. 68009. 
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C h m u r y n a d E u r o p ą ! 

JUGOSŁAWJA 6R0ZI WOJNA 
jeżeli Liga Narodów nie udzieli iei saiysf akci 
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Jutro pogrzeb śp. kardynała Gasparrieno. 
Niezliczone rzesze przy trumnie. WBk 

Gasparriego było 

BIAŁOGRÓD 21.11 W sprawozdaniu 
Genewy omawia półurzędowa me' ju.' 
gosłowiańska skargę do Li- ,'arodów 
przeciw Węgrom. Pismo zwr,u -ę prze
ciw wszelkim usiłowaniom, by udaremnić 
krok jugosłowiański. 

Przy tej sposobności otrzymuje także sa 
ma Liga Narodów „kilka ostrzeżeń", 

W Genewie — pisze „Vreme" — prowa 
dzi się regularną podziemną walkę prze
ciw Jugoslawji. Należy jednak spodziewać 
*ię, że ta kampanja będzie mogła zwieść 
tylko dziecinne umysły. 

Po marsylsklm mordzie na osobie króla 
jugosławja domaga się 

całkowitego zadośćuczynienia, 
które może otrzymać tylko przez odwołanie 
»Ię do Ligi Narodów, albo 

przez wojnę. 

Jugosławja wybrała pierwszą drogę. 
Tylko na wypadek, jeśli ta droga oka

załaby się nieskuteczną, Jugosławja zażą
da zadośćuczynienia 

w inny sposób. 
Mocarstwa i sekretarjat muszą teraz za. 

stanowić się dobrze nad swem stanowiskiem, 
ponieważ idzie nietylko o los Ligi Narodów, 
ale także o bezpieczeństwo państw, a przez 
to 

o pokój europejski. 
„Politika" po nadzwyczaj gwałtownych 

atakach na Węgry pisze m. i.: 
Jugosławja nie straciła jeszcze nadziei, że 

Liga Narodów napiętnuje czynniki odpowie
dzialne za zamordowanie króla. Przez ener
giczne zarządzenia i przez odpowiednie sank 
cje należy usunąć wszelkie przeszkody, któ 

Wszyscy kawalerowie poniżej 25 lat 
będą w Niemczech usunięci z pracy. — 

Robotnicy, zwolnieni z pracy na pod Berlin, 21.11 Kanclerz Hitler wydał 
deki • na podstawie którego usunięci 
mają hyc z pracy wszyscy mężczyźni 
nieżonaci poniżej lat 25; na ich miejsce 
Przyjęci mają być robotnicy 

obarczeni rodzinami. 
x:o 

U 

re stoją na drodze normalnego rozwoju, po 
nieważ w przeciwnym wypadku gwałty mno 
żyłyby się w takich rozmiarach, że postawi 
lyby pod znakiem zapytania pokój świata. 

BUDAPESZT, 21. U . — Korespondent 
rzymski „Magyar Orsag" donosi, że podczas 
rozmowy Schuschnlgga z Mussolinim oma. 
wiano sprawę kampanji prasowej pr/eciwkc 
Węgrom w związku z zamachem marsyiskim, 
jak również kwestję traktowania ludność' 
węgierskiej w Jugoslawji. 

Co do cbu tych spr?.w Schuschnigg i Mus-
solini stoją, zdaniem korespon^c 'a, zdecy
dowanie po stronie Wr 

WĘGRY RÓWNIEŻ \ . 
BLDAPESZT, 21. 11. — PąW węgierska 

z wielkieni zainteresowaniem śledzi rozwój 
wypadków, związanych z wniesieniem spra
wy marsylskiej przed forum Ligi Narodów, 
a przytaczając obszernie glosy prasy zagra
nicznej, szuka takich, które uważają wystą
pienie dc Ligi Narodów za nieodpowiednie a 

nawet niebezpieczne. 
„Pesler Lloyd", przedstawiwszy w arty

kule wstępnym opinję prasy zagranicznej, 
co do celowości kroku Jugoslawji ora 

MIASTO WATYKAŃSKIE 21.11. Przez 
cały dzień wczorajszy trumnę ze zwłoka
mi śp. kardynała Gasparriego odwiedzały 

niezliczone rzesze osób 
ze wszystkich warstw społecznych, pra
gnąc oddać hołd ostatni zmarłemu dostoj
nikowi Kościoła W im. włoskiego domu 
królewskiego kondolencje złożył hr. Suardi 
pierwszy marszałek dv;oru, w Im. zaś Mu

fy ssoliniego naczelnik $ binetu prezydjum 
'rady ministrów. Wjfód odwiedzających 

zwłok] śp. kardynała 
wielu kardynałów, m. In. 

kardynał prymas Hlond, 
członkowie korpusu dyplomatycznego przy 
Watykanie i Kwirynale, rycerze Zakonu 
maltańskiego i wielu innych. Ojciec św. 
gTęboko przejęty bolesną stratą zarządził 
na dziś nabożeństwo żałobne za duszę 
Zmarłego. Pogrzeb odbędzie się w czwar
tek. 

Marszałek Piłsudski w Wilnie. 
Powitanie la dworcu. 

stawie tego dekretu, mająbyć /al icżeri < t o a.°, c e , o w o ' c i k r o k « Jugosławii ora* sta 
do obozów pracy, w których otrzymy- n 0 w , s l < o P r a sV 
wać będą wynagrodzenie w wysokości 
25 fenigów dziennie oraz utrzymanie i 
mieszkanie koszarowe. 

m a s a k r y . 

jugosłowiańskiej, dodaje w 
zakończeniu, że Węgry mimo tych wszyst
kich pogłosek nie dadzą się 

wyprowadzić z równowagi. 
Jest rzeczą wielkich mocarstw — oświad

cza dziennik — a przedewszystkiem I-rancji, 
dbać o to, aby z oszczerczej kampanji, po
djętej przeciwko Węgrom, nie zrodziła się 
iskra, któraby mogła znowu, jak w r. 1911 

spowodować światowy pożar. 

WILNO, 21. 11. — Dz«ś rano pocią
giem pośpiesznym przybył do Wilna 
marszałek Piłsudski. Marszałka witali 
na dworcu przedstawiciele tutejszych 
władz administracyjnych z wojewoda 
Jaszczołtem na czele, władz wojsko
wych z zastępcą dowódcy obszaru wa
rownego płk. Kowalskim, przedstawi

ciele sądownictwa z prezesem Sadu 
Apelacyjnego Wyszyńskim i dyrektor 
PKP. Falkowski. Z dworca marszałek 

odjechał do pałacu reprezentacyjnego, 
gdzie zamieszkał. 

lekarz osobisty marszałka płk. dr. 
Woyczyński przybył do Wilna jeszcze 
w dniu wczorajszym. 

Posunięcia Francofs Ponceta nie Dottoftifó sie premierów 

JEDEN ZABIT1T, K ILKU RANNYCH* 
Siemianowice 21,11. Wybuchła w Sie 

hiianowicach przy ul. Ogrodowej 3 krwa 
wa bójka rodzinna. Bezrobotny Tomasz 
Fojtor żył od dłuższego czasu z swoją 
żoną w separacji. Krytycznego dnia przy 
był do jego mieszkania teśći robotnik 
kopalniany, Jan Moj ze swym synem 
Karolem, rzekomo po odbiór ubrania. 
Drzwi mieszkania zastali jednak zanr 
kitięie. Gdy przystępowali do wyważę 
nia drzwi, nagle zostały one otwarte I 
ha Mojów rzucili się Tomasz Fojtor, je 
go ojciec Jan i brat Leopold-

Karol Moj dobył z kieszeni noża i 
zranił Tomasza Fojtora 

ciężko dwukrotnie w pierś. 
Rannemu Fojtorowi udało się wyrwać 
nóż z rąk napastnika i zadał mu sześć 
dęć w brzuch i klatkę piersiowa. W 
międzyczasie reszta obecnych wszczęła 
bójkę, w której używano krzeseł, stoł
ków i lasek- Całe urządzenie mieszka
niowe zostało w czasie tej bójki zdemo 
lowane. 

Lokatorzy domu z wielkim wysiłkiem 
zdołali wreszcie zaprowadzić porządek-
Ciężko ranny Karol Moj wskutek odnie 
słonych ran 

zmarł. 
Jan Moj doznał złamania ręki i pozatem 
został kilkakrotnie ugodzony nożem. Zo 
stał on przewieziony do szpitala hutni
czego. Jakkolwiek stan jego zdrowia 
jest ciężki, to jednak życiu jego nic za
graża niebezpieczeństwo. Jan Fojtor i 
jego syn Leopold odnieśli lekkie okale
czenia I pozostali w leczeniu domowem. 
Pozatem ranny został również syn go
spodarza, Błaszczyk, który starał się o 
załagodzenie sprzeczki. Tomasza Fojto
ra przytrzymała policja, Rany jezo są 
również ciężkie, jednak życiu jego nie 
zagraża niebezpieczeństwo-

Policja prowadzi dochodzenia celem 
ustalenia faktycznej przyczyny tej krwa 
wej bójki. 

Paryż, 21- 11. „La Presse" twier
dzi, że nie wydije sie prawdopodobnem 
aby gen. Weygand mógł w dalszym cia 
gu pełnić funkcje 

generalissimusa armji francuskiej, 
gdyż osiągnął ostateczna granice wieku 
po przekrocz, której nic można już spra 
wować aktywnych funkcyj wojsko
wych. Rząd jedna! twierdzi dalej 
„ La Presse" — ma ^^dobno zamiar wy
zyskać uznanie, jakiem się cieszy gen. 
Weygand zagranica, I powołać go na 

Zatonięcie żaglowca na Jeziorze. 
Osiem osób utonęło. H m 

MOSKWA 21.11 Na jeziorze Ładoga 
zatonął podczas śnieżycy żaglowiec, aa 
którym znajdował się 

pilot z 7 ludźmi załogi. 
Z Leningradu wysłano ekspedycję ratun 

kową, która natrafiła na szczątki statku. 

Śmiertelna jazda na poręczy 
Okropny wypadek w szkole powszechnej. 

Kolonia przeciwgruźlicza 

stanie w lasach lutomierskich. 
Łódź, 21,11 Wczoraj w sali posiedzeń 

magistratu odbyło się pierwsze tegorocz 
!&e zebranie organizacyjne wojewódzkie 
fco komitetu dni przeciwgruźliczych, kto 
f e na terenie całej Polski trwać będą od 
1 grudnia do 10 stycznia przyszłego ro
ku- Zebraniu, które zgromadziło 45 o-
8ób, przewodniczył komisarz Woje
wódzki. 

W ubiegłym roku dni przeciwgmźlł-
c*ych komitet 

zebrał 10,100 złotych 
!bo potraceniu wszystkich wydatków), z 
6zego 3,800 zł. wydatkowano na uzupeł 
Hienie aparatu rentgenowskiego sekcji 
Gruźliczej w Łodzi, 500 złotymi partycy

powano w wydaniu dzieł dr. Seweryna 
Sterlinga, 200 zł. ofiarowano dwum gru 
źlikom, a pozostałe pieniądze obrócone 
zostaną na zakupno gruntów dla przy 
szłej kolonji przeciwgruźliczej, jaka po 
wstanie w lasach lutomierskich-

Po przyjęciu sprawozdania i dysku
sji dokonano wyboru członków poszczę 
gólnych sekcyj komitetu wykonawczego 
Przewodniczącym komitetu został dr. 
Skalski- Do prezydjum komitetu honoro 
wego zaproszono panią wojewodzinę 
Hauke- Nowakową. Wszystkie zgłoszo 
ne wnioski przekazano komitetowi wy
konawczemu, który zbierze się w naj
bliższych dniach. 
r s n s H H n a n B H s a n g 

Krotoszyn, 21. 11. — W szkole po
wszechnej zdarzył sie nieszczęśliwy 
wypadek, którego ofiara padł uczeń 
7 klasy Gerard Siwek. Siwek—wybiegł 
szy po skończonej lekcji z klasy skoczył 
na poręcz 

aby zjechać wdół. 
W pewnym momencie stracił równo 

wagę i runął z wysokości I. pietra na 
kamienna posadzkę, odnosząc bardzo 
ciężkie obrażenia. 

Siwek nie odzyskał dotąd w szpita

lu przytomności j istnieje bardzo słaba 
nadzieje utrzymania go przy życiu. 

stanowisko przedstawiciela dyploma
tycznego Francji w jedne] ze stolic euro 
pejsk<ch istnieją dwie placówki, na któ
rych gen. Weygrnd mógłby być specjał 
nie dobrze oceniony, a mianowicie - -
Londyn i Eerlii;. 

W Londynie gen. Weygand posiada 
J wielu osobistych przyjaciół. Narazie jec 
i uak nie jest przewidziana zmiana na 
1 stanowisku ambasadora Francji nad Tą 

mizą- Sytuacja — pisze dziennik parys
ki— przedstawia się jednak Inaczej w. 
Berlinie gdzie posunięcia dyplomatycz
ne Francois Ponceta zdają się nie znaj
dować 

pełnej aprobaty nowego premiera 
którego poglądy nieraz były sprzeczne 
z opinją obecnego ambasadora, gdy ten 
ostatni był jeszcze podsekretarzem sta 
nu. I 

"Mamy przekonanie — kończy dzien
nik że gen- Weygand mógłby być jak-
najprzychylniej przyjęty w Niemczech. 
Jego obecność w Berlinie mogłaby się 
tylko przyczynić do nadania jasności tru 
dnym i pilnym rozmowom". 

ZUC t W A U N A P A D BAND1TCKI O l 
na dwie stare panny. 

KARTUZY, 21.11 Przy polnej drodze, 
prowadzącej do wsi Chwaszczyn samotny 
dom zamieszkują siostry Meltzer, stare 
panny, które gospodarują na 45-morgo-
wem gospodarstwie. 

W nocy do mieszkania tego wdarło się 
dwóch bandytów, którzy zażądali wydania 
pieniędzy. Gdy przerażona Marta Meltzer 

(C 
P o z n a ń s k i „ S i n o b r o d y 
STANIE flO-CO GRU&NIA PRZED $ 4 DEJ** 

DZISIAJ OSTATNI DZIEŃ 
składania kopert trzydziestej ósmej serji nagród 

za uważne czytanie 
Pat rz str. 2-ga, 

Poznań, 21,11 W początkach sierpnia 
w czasie pożaru stogu na polu maj. Fał-

| kowa, znaleziono ukrytą w słomie 
zwęgloną walizkę 

z poćwiartowanemi częściami ciała lud? 
i kiego. 

Postawiono na nogi cały aparat ślod 
czy. Ujęto sprawców. . • "Wampir, P-j 
znański "Lan^m**! wyrafinowany zbrod 
niarz" sygnalizowała posuwanie się 
śledztwa prasa. 

Jan Franciszce Lange. Zbierano 
szczegóły, fakia, dowody orzez kilUa 
miesięcy- Wyświetlano jego przeszłość 
karjerę. Na jaw wychodziły coraz to O" 
kFopniejsze szczegóły-

1 'tarła sie opinia, że będzie to ieden 

z większych procesów karnych. 
W świetle dochodzeń okazało się, że 

Lange jest notorycznym przestępcą- Ma 
na sumieniu niejedną sprawę. 

Poćwiartował zwłoki z całą świado 
mością, aby ie potem łatwiej usunąć i w 
ten sposób zatrzeć ślady zbrodni. W 
znalezionych szczątkach zwłok pod Fał 
kowem rozpoznano żonę Langego. 

Było to jedno ogniwo w łańcuchu 
przestępstwt który Lange wykuwał 
swojem niecnem życiem-

Mimo dużego rozgłosu, sprawa powo 
li ucichła. Jak się obecnie dowiadujemy 
proces Langego został wyznaczony na 
lO grudnia br. Mordercy wyznaczono o-
brońcę z urzędu. 

wszczęła krzyk, jeden z br uderzył 
ją przyniesioną ze sobą kłonicą w głowę 
strzelił z rewolweru 

trafiając ją w plecy . 
Młodsza siostra, Elza rzuciła się na 0-
pryszka, usiłując zasłonić Martę, a wów
czas otrzymała straszny cios w głowę, któ 
ry spowodował 

złamanie czaszki. 
Bandyci, widząc obie kobiety leżące 

bez przytomności, splondrowali szafę, skat 
zabrali około 500 zł. gotówki, biżuterję t 
książeczkę oszczędnościową na gdański 
bank. Ponieważ dom stoi na odludzi, i naj 
bliższe zabudowania znajdują się o kilka
set kroków, nikt nie słyszał ani krzyków 
ani strzałów, a bandyci po dokonaniu ra
bunku zbiegli niespostrzeżeni. 

Stan obu sióstr jest ciężki. 
Policja wszczęła pościg. 

Dolar 5. 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.30, w płaceniu 5.28; dolar złoty w żąda
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26.50, w płaceniu 26.40; rubel zło
ty w żądaniu 4.60, w płaceniu 4.57; marki 
w żądaniu 1-88, w płaceniu 1.87; za 10( 
franków francuskich w żądaniu 35.00, w pła 
ceniu 34-90. Bank Polski w godzinach ran
nych kuoował dolary po 5.27-
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Zwyrodniały ojcobójca 
BD dobił konającego starca. HB 

BIAŁYSTOK, 21 listopada. Sąd wojsko 
wy Nr. III na sesji wyjazdowej w Suwał
kach rozpatrywał sprawę ulana 2 p. ul. 
Piotra Daniłowicza, oskarżonego o dezercję 
z wojska 1 o zbrodnię ojcobójstwa. 

Daniłowicz zbiegł w swoim czasie z 
wojska 1 kilkakrotnie przekradał się nłele-
tpwnte na Litwę kowieńska, ukrywając się 
w różnych miejscowościach pogranicznych, 
następnie wracał stamtąd kilkakrotnie do 
swego ojca, ażeby żądać od niego pienię
dzy. Ojciec za każdym razem odmawiał, 
oświadczając, że pieniędzy nie trzyma w 
domu, wobec czego nie może mu Ich dać. 
Daniłowicz uplanował wobec tego zamordo 
wanle ojca 1 pewnego dnia syn dezerter wy 

strzelił z karabinu do ojca. wracającego 
przez łąki do domu. 

Kiedy starzec upadł, ojcobójca wystrze 
lii do lezącego ponownie z karabinu, dobi
jając go. Następnie szukał w kieszeniach 
ojca pieniędzy, czy zrabował coś — nie zo 
stało ustalone. Po morderstwie znów prze 
kradł się nielegalnie na Litwę. Po pewnym 
czasie władze litewskie chciały go wysie
dlić, wobec czego Dandłowłcz uciekł spo 
wrotem na terytorjum polskie I tu został 
aresztowany przez żandarmerję. 

Na rozprawie ustalono, łe Daniłowicz 
mitio swego młodego wieku, ma bogat-i 
przeszłość kryminalną w postaci około 20 
wyroków sądowych. Sąd skazał go na 8 
lat więzienia. 

w Czestochowip 
Likwidacja długotrwałego zatargu. W 

Częstochoda, 21. 11. — W dniu wc/o-
rajszym przybył do Częstochowy głów 
ny inspektor pracy inż. Kott i przy u-
dziale inspektorów pracy okr. inż. Ko-
wr.lika i inż. Wasilewskiego odbył kon 
ferencję z dyrektorem fabryki Pcltze-
rów p. de Magcnem oraz 

przedstawicielami robotników 
tej fabryki. 

Konferencja dała pomyślny wynik 
i obie strony podpisały protokół, l ikwi
dujący długotrwały zatarg, który w 
swoim czasie doprowedził do wybuchu 
strajku. Strajk ten skończył sic no 7 
godniach, a robotnicy, przystępując d 
pracy, zgodzili się odroczyć ostateczne 
załatwienie sprawy do zapowiedziane
go przyjazdu inż. Klota. 

-mr-

Wybuch gazu w kotle 
Poparzony robotnik zmarł. l i f f i l 

Z Borysławia donoszą: 
W Spółce Akc. przetworów oleju 

skalnego w Borysławiu przy ul- Droho 
byckiej, własności pp. Maurycego 
Schutzmana 1 Schreibera, nastąpił 

wybuch gazu w kotle. 
Zajęty przy czyszczeniu kotła 41-letni 
robotnik Tadeusz Cyran. zam. w Bory
sławiu przy ul. Szczepanowskiego 37, 
odkręcił zasuwę kotła, w którym nagro 

madzona była większa ilość gazu i spo 
wodował przez to wybuch gazu. Cyran 
doznał ciężkich poparzeń 3-go stopnia, 
a odwieziony autem do szpitala wsku
tek ciężkich obrażeń, wkrótce zmarł. 
Zaznaczyć należy, żc rafineria ta do
tychczas była nieczynna, a dopiero w 
krytycznym dniu rozpoczęto pracę. 
Zmarły osierocił żonę i dwoje nieletnich 
dzieci. Wdrożono dochodzenia. 

Kto ma rację: 

f*. I. l i . czy chrabąszcze? 
Wiedeń, 21,11. Ogrodnicy w Dolnej 

Austrji zaobserwowali, iż chrabąszcze, 
które przezimowują, zakopując się w 

„Torpeda" kursuje. 
Łódź, 21. 11. — Defekt w motorze ja 

ki miał miejsce w pociągu motorowym 
Warszawa — Łódź został w dniu wczo 
rajszym usunięty i popołudniowe tury 
odbywały sie już normalnie. 

' - O - . .... 

Nawy zarzqd m. Ozorkowa 
zosta ł za twierdzony . 

ł ódź , 21. 11. — "Wybrany przez ra
dę miejską miasta Ozorkowa nowy za
rząd miejski został ze/twierdzony. Skład 
jego stanowią: Wacław Kropp — bur
mistrz (wybrany ponownie), dr. Włady 
sław Orlewski — wiceburmistrz oraz 
pp. Feliks Kazimlerczak, mec. Jakób I.i 
ske i Franciszek Pawlak jako ławnicy. 

Brzydki koniec listopada 
Stan pogody w Łodz. 

Łódź, 21. 11. — W dniu dzisiejszym 
o godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
3 stopnie powyżej zera. (Najniższa tem 
peratura w nocy — 2 stopnic powyżej 
zera). O tej samej porze barometr wy
kazywał ciśnienie 755,8 milimetra. Ten
dencja barometryczna — równomierny 
wzrost ciśnienia. 

Wiatry północno-zachodnie z szyb
kością do 6 metrów na sekundc. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmur
no z niewielkleml przejaśnieniami. Miej 
scaml przelotne deszcze. 

* | f j | f Z A S T A R Z A Ł E . RO i.ME 
" # • M K A i C L E , przywilejne cho 
4b iuenycb sq uleczalne powidłami zlotowe-

, .. 1902 roku. 4.000 listów pocbwaloyob jeat 
0r! ejrzenia na miejscu, opis leczenia na ta

no,., ezplatny. S. S M W A N S K I . Ł ó d * . 

ziemię, ryły teraz bardzo 
płytkie schroniska dla siebie 

nie głębsze nad 10 centymetrów. Porów 
nywując ten fakt z obserwacjami daw -

niejszemi, gdy chrabąszcze zakopywa
ły się w ziemię na pół metra, aby schro 
nić się przed mrozem, wyciągają stąd 
ogrodnicy wniosek, iź zima tegoroczna 
będzie łagodna. Przepowiednię będzie 
można sprawdzić niezadługo, a wtedy 
się okaże, kto ma rację: Pim czy chra
bąszcze. 

1)1 li 50 ni. śmim 
kosztuje abonament „Fcha" 

i z odnoszeniem do doran 
(Prenumeratę zamawiać można od kaidegi 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel. 102-28. 

Izb Piotrkowska 11. tel. 102 -29 
Przy odbiór*. * admlaistraafi Kareł a t 
aat) Fiotrkowska I I pr.aam.rata wf» 

• en ty i * , i i ł , 30 «> ,1 

Zdarzenia i wypadk i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W Nowym Jorku rozeszły się pogło
ski o wykryciu spisku faszystowskiego prze
ciwko prezydentowi Rooscveltowi, na czele 
którego miał stanąć gen. Butler. Butlera prze
słuchuje specjalna komisja śledcza. 

(—) Rząd jugosłowiański cofnął koncesję 
na budowę kolei jugosłowiańskich towarzy
stwom francuskim Batlgnolles, Losingucr i 
Boyer. Przedstawiciel tego towarzystwa Du-
presse został aresztowany. 

(—) Wczoraj w Budapeszcie zapadł wy
rok śmierci na zamachowca kolejowego Syl
westra Matuszkę, wydanego Węgrom przez 
sądy austrjackie. 

(—) W Warszawsklem Tow. Ubezpie
czeń wybuchł zatarg na tle krzywdy mniej
szości akcjonarjuszy, majoryzowanej przez 
większość. Cały zarząd i rada nadzorcza gre. 
nijalnit- ustąpili. 

(—) Rząd francuski powziął uchwałę o 
/ wydaleniu wszystkich robotników cudzozicm 

ców, którzy przebywają we Francji ponlżi-j 
dwóch lat. 

(—) Na terenie Małopolski grasował od 
'luższego czasu zuchwały zbój, Władysław 

AAaczuga. Bandyta był postrachem ludności 
W tamtych okolicach, mając na sumieniu II-
i c morderstwa i napady rabunkowe. 

Policja tropiła go oddawna, co było o tyle 
. iniiiiic, że Maczuga ukrywał się u wło-
iii, będących z nim w zmowie. 
Nocy wczorajszej władze policyjne uzy

skały poufne informacje, że opryszek prze
bywa w zagrodzie włościańskiej Stanisława 
Motyki we wsi Owłzdaj pod Przeworskiem. 

Po okrążeniu zabudowań przez uzbrojo 
nych w karabiny gotowe do strzału poli
cjantów, rozpoczęto poszukiwania i okaza
ło się. łe bandyta Maczuga ukrywał się 
w ziemiance, zbudowanej pod budą psa. 

W ten pomysłowy sposób bandyta był 
ubezpieczmy przed policją, gdyż każdą 

obecność obcych ludzi zły kundel sygnalizo 
wał głośnem szczekaniem. 

Po rozbrojeniu bandyty policja zakuła 
go w kajdany i wraz z ujętym jego współ 
niklem przewiozła do więzienia. 

(—) Wczoraj pod Bielskiem na szosie 
w okolicy Komarowie samochód fabrykan
ta Bąochdblbera wywrócił się I wpadł do 
rowu. Wskutek ciężkich ran, odniesionych 
w katastrofie, właściciel samochodu Bauch 
dolber zmarł. Pozatem są jeszcze dwie o-
soby ciężej ranne, oraz dwie lżej. 

(—) Liczba bezrobotnych zarejestrowa 
nych w biurach pośrednictwa pracy fundu
szu bezrobocia wynosiła dn. 17 listopada 
na terenie całego państwa 310,094 osoby, 
co stanowi wzrost w stosunku do tygo 
dnia poprzedniego o 7,768 osób. 

(—) W Warszawie rozpoczął się pro
ces przeciwko kasiarzom Józefowi Misiako 
wi i Wincentemu Strychalskiemu oraz woź 
nemu Zamku Jasińskiemu o włamanie do 
kasy na Zamku Królewskim i zrabowanie 
22000 złotych. 

(—) Sąd okręgowy w Warszawie ska
zał lekarza dr. Rubinsteina za wyłudzenie 
posagu na rok więzienia. 

(—) Plebiscyt kinowy w Warszawie 
wypowiedział się za wcześniejszemi seansa 
mi a mianowicie o godz. 5,7 i 9. 

(—) W Zakopanem spadł gęsty śnieg. 
Na ulicach pojawiły się sanie. 

(—) Dowódca Okręgu Korpusu nr. V 
w Krakowie gen. Narbut-Łuczyński wydał 
następujący rozkaz: 

„Wobec tendencyjnego zohydzania woj 
ska a zwłaszcza oficerów i podoficerów, 
na łamach „Wiadomości Literackich" — za 
kazuję prenumerować i kolportować ten ty 
godnik w instytucjach wojskowych na 
obszarze O.K. V. 

„Rozkaz ten ma być wywieszony do 
końca roku 1935 we wszystkich kasynach 
jadłodajniach, świetlicach i czytelniach woj 
skowych na widocznem miejscu". 

P o r t o za przesy łkę pocztą 5 groszy 

Trzydziesta dziewla a sera nagrśi 
za uważne czytanie 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra! na 4 stronie wyciąć l zachować 
Co tydzień U nagród! 

Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 8 G R O S / Y koper: 
otwartycb. Jeżeli będą zawierały nakle ione wycinki BEZ DOPISKÓW Czy
telnicy nasi rnoga więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwroc*e 

konerty 

Gorzki toast młodej kobiety 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

ŁÓDŹ, 21 listopada. W domu przy ulicy 

R 

Ze Zloczowa donoszą: 
W Jeziernej (pow. Zborów) doszło 

do krwawej tn;sedji miłosnej. Tadeusz \ 
Mazurkiewicz, urzędnik prywatny, na
wiązał stosunek miłosny z Apolonją Su 
checką, z którą nawet sie zaręczył i 
wkrótce 

miai sie odbyć ślub. 
Ponieważ Mazurkiewicz miał wielkie 
długi kawalerskie, przeto Suchecka po 
Stawiła za warunek zamążpójścia, by < 
jej narzeczony wpierw spłacił te długi, 
lecz Mazurkiewicz zwlekał z uregulo
waniem swoich długów przez cały rok. 
Przed kilkoma dniami dowiedział się, ' 
że jego ukochana zaręczyła się z nieja
kim Teodorem Lubaczewskim i dała 

Warunek mądrej narzeczonej. 
Najpierw spłata długów, potem ślub. — 

nawet na zapowiedzi w kościele para
fialnym. Rozgoryczony lakiem postępo
waniem, odpalony kochanek wpadł do 
domu byłej narzeczonej, chcąc się z nią ; 

rozmówić na osobności. Kiedy matka j 
sprzeciwiła się, by Mazurkiewicz z cór i 
ką wyszedł do drugiego pokoju, ten wy 
\\\ rewolwer i 

strzelił do swoje] kochanki, 
raniąc ją ciężko w rękę. Przy drugim 
strzale rewolwer się zaciął, a wtedy 
bracia Sucheckiej Michał i Antoni, roz 
broili Mazurkiewicza i odd?li w ręce po 
licji. Mazurkiewicz odpowiadać będzie 
wkrótce przed sądem w Złoczowie za 
usiłowane zabójstwo swojej narzeezo-
neŁ 

Ogrodowej 29 w czasie bójki rodzinnej od
niosła okaleczenia głowy 34-letnia Bronisła
wa Stanisławska, robotnica, zamieszkała w 
tymże domu. Poszkodowanej udzielił pierw, 
szej pomocy lekarz mleJWego pogotowia ra 
tunkowego. 

Na ul. Zielonej usiłowała pozbawić się 
życia przez wypicie jakiejś nieznane] truciz
ny 26-letnia Agnieszka Nowińska, niewiado
mego miejsca zamieszkania. Despcratkę prze
wieziono na kurację do szpitala. 

Na ul. Limanowskiego wypadł z tramwa
ju i odniósł ogólne obrażenia ciała Jan Wie
czorek, zam. we wsi Domanów, pow. lódz. 
dziego. Poszkodowanemu udzieliło pierwszej 
pomocy miejskie pogotowie ratunkowe. 

Ubiegłej nocy w mieszkaniu H. Margu-
liesa przy ul. Zamenhofa 1 wybuchł pożar. 
Paliły się sutit i podłoga. Ogień zlokalizowa
ny został przez II oddział straży ogniowej. 
Przyczyną pożaru była wadliwa konstrukcja 
przewodu kominowego. Straty nieznaczne 

Uzdrowisko w Truŝ awcu nieczynne 
Sprzedaż ..NafŁusi" w butelkach. 

Warszawa, 21. 11. — W obecnym se 
zonie zimowym czynne są następujące 
uzdrowiska polskie. Ciechocinek, Hory 
niec, Inowrocław, Iwonicz, Jaworze. Ja 
remcze, Kosów, Krynica, Ojców, Nałę
czów, Otwock, Rabka, Smuktiła. 
Szczawnica, Ustroń. Wisła. Zaleszczyki 
Zakopane, Worochta oraz Żegiestów. 

Związek Uzdrowisk Polskich podaje 
do wiadomości, że ze względu na rckon 

strukcję zakładu w Trusk?wcu, uzdro
wisko to 

nie będzie czynne 
w sezonie zimowym. Dla umożliwienia 
szerokim rzeszom swych kuracjuszy k(. 
rzystania z popularnej „Naftusi" zarząd 
zakładu w Truskawcu wysyła ją w bu 
tclkrch i zorganizował sprzedaż ..Naftu 
si" w aptekach i drogeriach w całym 
kraju. 

PRACA W ŚWIĘTA. 
Pośpiech przedsiębiorców budowlanych. 

WARSZAWA, 21. 11. (KAP) — Nasku-
tek interwencji warszawskiej Kurji Metropo
litalnej prace przy remoncie Zamku Królew
skiego 

w święta przerwano, 
przy Innych budowlach natomiast, np. gma. 
chu Sądu Okręgowego, trwają. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że zazwy
czaj nowe budowle 1 remonty kapitalne bu
dynków państwowych rozpoczynają się nt 
jesieni, zamiast wczesną wiosną. Stąd po
śpiech przedsiębiorców budowlanych 1 gwał
cenie przykazania Bożego oraz ustawy pań
stwowej. 

Z Y C I E P A B J A N I C . 
S k u t k i ostre j w y m i a n y 

Obrażony u r z ę d n i k . 
Właściciel kilku warsztatów tkackich 

p. Eugenjusz Kwast wezwany został pe 
wnego dnia do Ubezpieczalni Społecz
nej w Pabianicach, celem wyjaśnienia 
spraw związanych z wymiarem skła
dek za robotników u niego zatrudnio
nych. Po przybyciu do biura Ubezpie
czalni, skierowany został do sekcji orze 
cznictwa gdzie zwrócił sie do urzędnika 
p. Słomińskiego, ten zaś odesłrł intere 
santa do drugiego urzędnika p. Frcisle-
ra. Podczas rozmowy p. Kwasta z p. 
Freislerem, którzy niezgadzali się na 
punkcie wysokości składek ubezpieczę 
niowych. nieoczekiwanie zabrał głos p. 
Słomiński. Zdenerwowany właściciel 
warsztatów wyrzekł pod adresem p. 
Słomińskiego1 ,.Ja z panem nie rozma
wiam i wogóle nie mam z kim gadać". 
Na to p. Słomiński dotknięty do żywe
go, począł wykrzykiwać, że on tu jest 
kierownikiem działu orzecznictwa Ubez 
pieczalnl i wyrzucił p. Kwasta za drzwi. 

Sprawa oparła sie o sąd. budząc sen 
sację w tutejszych sferach społeczeń
stwa. 

Obrońca p. Kwasta, adwokat Chą
dzyński udowadniał, że jeżeli była obra 
za, to obraz obopólna i domagał się wy 
roku uniewinniającego. Opierając się 
atoli na zeznaniach świadków rekrutują 
cych się U tylko spośród urzędników 
Ubezpieczalni Społecznej w Pabiani
cach, sąd wydrł wyrok, skazujący Eu
geniusza Kwasta za obrazę urzędnika p. 
Słomińskiego na 2 tygodnie aresztu z 
zawieszeniem na 2 lata. 

Sprawa ta oprze sie o Sad Okręgowy 
w Łodzi, bowiem p. Kwast zapowie
dział wniesienie apelacji. 

KONFERENCJA BYŁYCH DZIAŁACZY 
NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH 

Odbyła się wspólna konferencja stc 
warzyszeń Euzederowców i Kilińszczy-
ków z POW. w sali związku legionistów 
w Pabianicach. Na konferencję przybyli 
p.p. poseł na Sejm Plocek, Brzeziński i 
Zubert-

Konferencję zagaił prezes miejscowe 
go stow. Euzederowców i Kilińszczyków 
p. Mieczysław Tomczak, powołując na 
przewodniczącego p. A. Majewskiego 
na sekretarza p. F- Papiewskiego i ass-
sorów pp. Michniewicza i Niedzielskiego 

Przemawiali kolejno pp. Zubert i Kio 
cek którzy wskazywali na htstorje walk 
o niepodległości przytaczając szereg do 

wodów walki ochrany z ruchem wolno 
ściowym. Poseł Plocek wskazywał na 
łączność, jaka istniała pomiędzy Euzede 
rem 1 POW. i zaznaczył, ie łączność tai 
winna istnieć obecnie i przejawiać sie w, 
pracy nad rozwojem mocarstwowego 
stanowiska Polski. 

Na zakończenie p. Mieczysław Tom-1 

czak zasłużony działacz niepodległością 
wy, organizator POW. na terenie Pabja 
nic i okolicy, podkreślił w mocnych sło" 
wach jednolite ideowo stanowisko Euze 
deru I POW. w czasach niewoli oraz 
wskazał na ogrom pracy, jaka czeka 
wszystkich w odrodzonej Polsce. 

Zebrani w liczbie 120 osób akcepto
wali stanowisko mówców, wyrażając 
prośbę, ażeby podobna konferencja zwo 
łana zestala na szerszą skalę. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 
ZJNOWU WIDMO STRAJKU W „ZGIE-

RZANCE". 
Ostatni strajk w przędzalni „Zgierzun-

Ka" został całkowicie przez robotników wy 
gracy. Mimo to stosunki w tej firmie aoso-
lutme się nie zmieniły. Pomimo, że fiuna 
przyrzekła uregulować urlopy i wyu *nać 
w myśl cennika stawki do obecnego czasu 
jes/czc tefo nie uskuteczniła. Wobec takie 
go stanu ricczy o He sytuacja nie ulegnie 
zmianie. 10.A tnicy zdecydowani są przystą 
pić do nowego strajku. 

BÓJKA NA ZABAWIE. 
Rodzina Kclle urządziła u siebie zabawv 

z okazji wybudowania nowago domu, jed
nak za wejście pobierała 1 zł. Na zabawę 
przyszli dwaj bracia Graczykowie, którzy 
nie chcieb opłacić wejścia. Wywiązała się 
kłótnia a następnie doszło do rękoczynów 
przyczem zostali pokłuci nożem jeden > 
Uraczyków i Otto Kelle. Sąd Gromki u-
znał winnym Ottona Kelle j skazał go aa < 
miesięcy więzienia. 

Je 
mai 1 
na hc 
statel 
szere 
Wybr 
archii 
to za; 
Ship ; 
pomii; 
nem. 
waną 

zebra 
tem p 
Papee 
wśróć 
gwan 
ne ko 
brzeżi 
czyst< 
wysp* 
koloni 
ouskic 
córy— 
poblisl 
Chodź 
pocztę 
miesia 
przyni 
kiej oj 
prasom 

To t 
ku poc 

któreg 
Jeszcze 
a pięki 
dzają j 
czaj n< 
nych a 

Poc 
czynne 
czasu i 
w tym 
szwadi 
jest zai 

Pub 
chwilę 
Kmachi 
niach 1 

K*szczęśl 
można 
poczto^ 

• ty. W 1 
remną 

S 
Alwic 

sytetu i 
przyjął ] 
Komorsk 
ra, własi 

Eksce 
zauważy! 
Zosi Paź 
ku, i kaz 

Alwic 
znacznik* 
zapytała 

Okazj 
ojcu od 

Alwic 
gdzie spi 
rezydując 
Amadeus; 
wała zw; 

Frane 
dziecinny 
miesięcy 

Po jej 
wo z Alv 

7. DZIAŁALNOŚCI TOW. ŚPIEW. „LUTNIA 
W sobotę, dn. 24 bm, o godz. 20 wie 

czorcm staraniem Tow. śpiew. „Lutnia" 
odbędzie się wieczór wokalno kamera'ny, 
w którym udział wezmą: chór T-wa, or
kiestra I koło dramatyczne, które wystawi 
„Wlgilję św. Andrzeja" i „Nie mów hop, 
póki nłe przeszkoczysz". 

Następnie odbędzie się zabawa tanecz 
na dla zaproszonych goścŁ. 
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Wie lk i dzień na Oceauie Spokojnym. 

RADOSNE POWITANIE POCZTY 
Noe podniecenia na Tahiti, mm 

MliW i M i i P i badaczki świat 
była dwa lata odcięta od ludzi. 

Do Leningradu przybyfa sowiecka Kapitanowi odjeżdżającego okrętu 
ekspedycja polarna, która spędziła dwa przypomniała Rina Demme, że cz!onko« 
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Papeete w listopadzie. 
Jest to zawsze chwila radosna nie 

mai uroczysta, gdy daleko, na Pacyfiku 
na horyzoncie Tahiti, ukazuje się wielki 
statek, z którego wysokich pokładów 
szereg okien kabinowych spogląda na 
wybrzeża wyspy Tahiti, największej z 
archipelagu wysp Towarzyskich. Jest 
to zazwyczaj okręt linji Union Steam 
Ship z flagą nowozelandzką, kursujący 
pomiędzy San Francisko a Wellingto
nem. Przywozi pocztę z Francji, skiero
waną przez Nowy York. 

Turyści amerykańscy, 
zebrani na górnym pokładzie, z zacbwy 
tem podziwiają panoramę miasteczka 
Papeete, którego czerwone dachy giną 
wśród zieleni palm. Dziwią ich tłumy, 
gwarne, wesołe, ubrane biało lub w jas 
ne kolory, zebrane tak licznie na wy
brzeżu, jakgdyby chodziło o jakie uro
czyste powitanie przybywającego na 
wyspę dostojnika. Widzi się wśród nich 
kolonistów, turystów, urzędników fran
cuskich z żonami< tubylców i ich piękne 
córy— przybyłych z dalekich dzielnic i 
pobliskich wysp na spotkanie statku-
Chodzi jednakże przcdewr.zystkiem o 
pocztę, na którą wszyscy czekają co 
miesiąc, jak na mannę niebieską, gdyż 
przynosi większości osób Hsty z dale
kiej ojczyzny i upragnione wiadomości 
prasowe z całego świata. 

To też dzień zawinięcia do portu stat 
ku pocztowego jest 

dniem wielkiego święta, 
którego mała stolica Papeete budzi się 
Jeszcze wcześniej do życia, niż zwykle 
a piękne dziewczęta tubylcze przecha
dzają się z większą jeszcze niż zazwy
czaj nonszalancją w cienistych ukwieco 
nych alejach. 

Podczas sortowania poczty, która to 
czynność zajmuje zgórą trzy godziny 
czasu urzędnikom administracji miasta, 
w tym dniu korzystającym z pomocy 
szwadronu żołnierzy, gmach poczty 
jest zamknięty-

Publiczność podniecona czeka na 
chwilę rozdawnictwa poczty dookoła 
gmachu, siedząc na stopniach lub kamie 
niach bulwaru nadbrzeżnego. Następuje 

K*szczęśliwy moment, gdy narzucić się 
można na okienka i prywatne skrzynki 

\. pocztowe dla odbioru upragnionej pocz 
ty. W takich chwilach byłoby rzeczą do 
remną rozpocząć rozmowę z sąsiadem 

lub sąsiadką. Każdy jest zaobsorbowany 
swoją korespondencją i 

trwa to dzień cały. 
Bowiem drugi statek nowozelandzki, 
przychodzący z przeciwnej strony, naza 
jutrz zawija do portu, i odchodzi do San 
Francisco- Ludność Tahiti ma więc jed 
ną dobę tylko przed sobą, by odpowie
dzieć na odebrane listy. 

Nikt w takim dniu nie prosi o rendcz 
vous, nie składa wizyt, ani też nie liczy 
na partyjkę bridża, nawet w najbardziej 
zaprzyjaźnionym domu. W dniu nade/ 
ścia poczty, życie w Paoeete zostaje za 
wieszone, ulice, po jej odbiorze wygląda 
ją, jak wymarłe, z wyjątkiem dzielnicy 
poczty- Przez większą część nocy, na 
oświetlonym pomoście statku, trwa ruch 
maruderów, którzy w ostatniej niemal 
chwili wrzucają swoje listy do skrzynki, 
umieszczonej na pokładzie okrętu. 

Bary i kluby dnia tego otwarte są 
przez całą noc. Sprzedawcy girland 
kwiatowych i wiązanek do rana czekają 
cierpliwie na odjeżdżających turystów, 
zakupujących cafe naręcza I naszyjniki 
z wonnego kwiecia-

A gdy odpłynie wielki statek, oddala
jąc się na cały miesiąc i unosząc z sobą 
coś z życia mieszkańców w ich myślach 

radosnych, smutnych, pełnych nadziei 
lub tęsknoty, małe miasto zapadnie spo 
wrotem w swe odrętwienie pod żarem 
piekącego słońca. 

Coprawda kilka dni później zawija 
do portu ciężki statek linji "Messageries 
Maritimes" z flagą francuską, lecz wita 
go zaledwie kilku przedstawicieli rządu 
francuskiego, bowiem ociężały kolos, 
przyjeżdżający po czterdziestu dniach 
podróży z Marsylii, nie przywozi żad
nej poczty, gdyż wszystkie wiadomości 

byłyby spóźi?'one. 
W ten sposób mieszkańcy wysp To

warzyskich, znajdujących się pod prote 
ktoratem Francji, dotąd korzystali z U" 
sług Ameryki dla szybszego porozumie
nia się z krajem rodzinnym. Ten stan 
rzeczy, jak słyszymy, wkrótce ulegnie 
zmianie. Chodzi francuzom o to, by ra
dość jaką budzi poczta, była wywołana 
przez okręt pod ich flagą. Odtąd poczta 
przesyłana z N. Yorku do Aspjnwall (Pa 
nama) i wręczona okrętom linji francus
kiej, przez nie przewieziona zostanie na 
Tahiti, kolonję francuską niekiedy myl
nie uważaną za Haiti (wyspę Antylską), 
lub nawet Hawaje. 

Niziński. 

lata na dalekiej północy pod biegunem, 
z tego rok nadprogramowo zupełnie 

odcięta od świata. 
Na czele ekspedycji stała Rina Dem

me, jedna z najodważniejszych bada
czek okolic polarnych. W 1932 r. udała 
się ona na wyprawę naukową w towa
rzystwie meteorologa Senkowa oraz ra 
djotelegrafisty i kucharza. 

Celem podroży była północna część 
wyspy Siewiernaja Ziemia (dawniej 
kraj Mikołaja II), gdzie miano prowa
dzić obserwacje naukowe z dziedziny 
geolgji, zoologji i botaniki. Nadto mia
no uzupełnić mapy tego terenu zdjęcia
mi topograficznemi i badań ruchu lo
dów. Ekspedycja wylądowała 16 sierp
nia 1932 r- na północnym cyplu wyspy, 
po szczęśliwem przebiciu się tam łama
cza lodów "Russunowa"-

wie ekspedycji mają zabawić na wyspie 
do przyszłego lata i prosiła, ażeby ich 
na czas zabrano z tego posterunku. 
Przez cały rok 

pracowali uczeni gorliwie 
i stęskniwszy się już do widoku ludzi i 
do cywilizacji, wypatrywali przez całe 
lato 1933 na horyzoncie smugi dymu z 
kominów okrętowych. 

Napróżno jednak czekali. Krótkie la
to skończyło się i znów nastała zima, 
tj. okres, w którym przybycie okrętu 
jest wykluczone. Ale pozostawionych na 
łasce losu trapiło pytanie, dlaczego o 
nich zapomniano. W Sowietach pamięta 
no o ekspedycji, lecz próby kilku łama
czy lodów przedostania się do wyspy 

spełzły na nJczem 
spowodu niekorzystnych warunków lo
dowych i straszliwych burz. 

Dopiero późnem latem br. dotarł do 
więźniów polarnych łamacz lodów " S y 
biriakow" i wyzwolił ich z mimowolne
go wygnania. Żywności starczyło na 
szczęście uczonym, ale zdenerwowanie 
ich doszło do zenitu, gdyż sądzili spowo 
du spóźnionej pory. że znów przyjdzie 

Bezrobotny w zabarykadowane!!! mieszaniu, 
Rozpaczliwa walka krawca. 

W Żiżkowie pod Pragą rozgrywa się 
obecnie rozpaczliwa walka bezrobotnego z 
władzami sądowemi i policją. Jest to 35-Iet 

ni Karol Pithart, z zawodu krawiec, który 
straciwszy przed kilkoma miesiącami pracę 
zalega z płaceniem komornego, webec cze 
go gospodarz zaskarżył go i uzyskał 

sądową eksmisję. 
Gdy jednak w ubiegłą sobotę przybyli 

do mieszkania Pltharta funkcjonarjusze są-
oowl celem przeprowadzenia eksmisji, za
stali drzwi zabarykadowane, zaś Pithart o-
swiadczyl przez drzwi, że w chwili, gdy 

Pc'-ka Fabryka Wyrobów Gumowych 
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drzwi zostaną przemocą wyłamane, rzuci 
się z czwartego piętra na bruk. Komornik 
zawezwał policji, jednakowoż Pithart cbsta 
wal przy swej groźbie. Zawezwano skolei 
straż pożarną, która pod oknem desperata 
rozpostarła olbrzymią płachtę, używaną 
zazwyczaj do ratowania ludzi podczas po
żaru. 

Wówczas Pithart oświadczył, że w ra
zie wtargnięcia do mieszkania, popełni sa 
mobójstwo 

przez powieszenie. 
Do tej pory tragiczna walka nie została 

jeszcze rozstrzygnięta. Pithart, posiadający 
tylko szczupły zapas żywności, w dalszym 
ciągu przebywa w swem zabarykadowanem 
mieszkaniu. 

Przed domem ustawiono posterunek pol! 
cyjny 1 do tej pery niewiadomo, w jaki 
sposób władze wybrną z tej niemiłej dla 
nich sytuacji 

wyprawy jako bohaterów nauki. 

Wygrane loteryjne 
dla biednych ludzi. 

Przed kilkoma dniami w ostatnim dniu 
ciągnienia II-ej klasy 31 Polskiej Loterji Pań , z i m o w a c w śrÓd lodów podbieguno-
stwowei został wvlosow any szereg głownvch ; *' V , . .. • . i z 
wygranych. I tak:'jedne 100.000 zł. padło'na I wych. W Leningradzie witano członków 
numer 183710, zakupiony w Katowicach, 
drugie IGO.000 zl. na numer 154.582, będą
cy w posiadaniu Łodzian. Również w Łodzi 
padła wygrani 50.000 zł. na nr. 11.588. 

Jak sie okazało, fortuna sprawiedliwie po
dzieliła swe dary, gdyż prawic wszyscy wy
grywający to ludzie ciężkiej pracy: robotni
cy, rzemieślnicy i wyrobnicy. Każdy z nich 
miał jedna ćwiartkę. 

Największą niespodziankę losu sprawił je
dnej z ćwiartek w Katowicach: wygraną 
20.000 otrzymała biedna wdowa p. Śoliko-

, .A : -_ . . . i ł - . - . — " > wa, która utraciła męża przed miesiącem. W i 
domu była wielka bieda. Trudno było utrzy. | 
mać dwoje osieroconych dzieci i p. Solikowa! 
była zmuszona oddać je pod opiekę ich dziad 
ka, biednego górnika kopalni „Bera", Karo
la Szojdy, który, zarabiając zaledwie 100 zł. 
miesięcznie, musiał z tego utrzymać całą ro
dzinę, złożoną z 6 osób. Można sobie wyo
brazić, jakie piorunujące wrażenie wywarła 
na tych biednych ludzi'wielka wygrana. Dziś 
już dzięki loterji mają zabezpieczony byt na 
przvszło.ść. 

Również i w Łodzi sporą gotówkę otrzy
mali ludzie, bardzo tego potrzebujący. Po 
20 000 zł. wypłacono dwum rzemieślnikom, 
p. 7.. i M. Grinsbiirgom, taką również kwotę 
otrzymała córka rzemieślnika, p. Heftówna, i 
akwizytor łódzki p. Hamer. Łódzka zaś wy
graną 50.000 zł. podzielili się: drobny prze. 
mysłowice p. Brenner. krawcowa p. U. R., 
pracownik fryzjerski p. G. E. i urzędnik 
p. R. A. 

Wszyscy próbowali szczęścia i szczęście 
ich nie zawiodło. Kto zatem pragnie miec 
szanse wygrania w klasie III—ej, ten winien 
odnowić swój los najpóźniej do dnia 7 grud
nia r. b. (Wr.) 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Alwicz stracił posadę profesora uniwer 
sytetu i po bezskutecznem szukaniu zajęcia 
przyjął proponowaną mu prze: przyjaciela 
Kcmorskiego posadę dozorcy rybnego jezio 
ra, własności Wyżkorońskicn. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zauważyła Alwicza w towarzystwie pięknej 
Zosi Pażdzierzanki, córki dzierżawcy tarta 
ku, i kazała go zawołać do salonu. 

Alwicz zachowywał się wobec jej dwu. 
znaczników z rezerwą. Po jego odejściu Beta 
zapytała o cel przyjścia Zofji Pażdzierzanki. 

Okazało się, że przyszła po należne jej 
ojcu od Wyżkorońskich pieniądze. 

Alwicz udał się do domu Pażdzierzów, 
gdzie spędził miłe chwile. Do Bety przybył 
rezydujący we dworze jej adorator „poeta" 
Amadeusz Pokorny, na którym wyładowy. 
wała zwykle swój złv humor. 

Franek Witkoszczak, towarzysz zabaw 
dziecinnych Zosi Pażdzierzanki, od szeregu 
miesięcy starał się napróżno o jej rękę. 

Po jego odejściu spotkała się przypadko
wo z Alwiczem. 

— Co pani tak umilkła 

1 stać, t en młynarz, drobny rolnik J czapce Alwicza. Nie domyślił się, 
i tracz, piękna, dziwnie poetyczna, dlaczego jego pani tak go tego 
interesująca i budząca z miejsca sza dnia wycałowała i wypieściła, 
eunek. Z regularnej, prawdziwie | 
rzymskiej twarzy, spalonej słońcem 
i wysuszone? wiatrami, patrzyły I R O Z D Z I A Ł V I . 
błękitne oczy marzyciela —> idealis T , . J 

| ty, dobre oczy, pełne jakiejś rozlew . I z a ^ m o r s k a przymierzała przed 
nej melancholii. Piękne usta umia- ' astrem nową toaletę, swiezo przy-
ły na pewno wyrażać najsubtelniej sianą pocztą. Z tego powodu była 
sze uczucia bez pomocy słów. a w wy ]ątkowo dobrym humorze. Po-

, , , . ironia ich musiała być bezgranicz-' *P;cwiijąc zlekka fałszywie, wyKrę-
dodawał sobie po parę minut. Usta n a > Wzrostem dorównywał niemal . się. .na wszystkie boki, zeby zba 
m u się nie zamykały. Zapomniał, żc P a z d z i e r z a Al wieżowi, tylko, że nie d a , c c ^ * d z l , e n i e m a jakiego „fele-
m a przed sobą prostą dziewczynę. I ) V , t a k atletycznie zbudowany. Ra r u • A l e P r o b a wypadła pomyślnie. 
KozmaWła i i a k z panną z towa 
rzystwa. 

— Od czasu 

Nie mógł się od niej oderwać s 

Czuł, że powinien już odejść i ciągle • 

jak pan ze mną 

rniona miał trochę za wąskie i był 
za chudy. Alwicz widział w Zos> 
wybitne podobieństwo do ojca, roz-

Miękkie fałdy czarnej jedwabnej 
materji układały się na jej średnio 
zgrabnej figurze nadzwyczaj po

rozmawia — mówiła naiwnie Zosia cieńczone domieszką "hożei7swo"is- chlebnie. Wydawała się wyższa i 
— zdaje mi się... sama nie wiem iak kiej urody matki Duchowo także wysmuiklejsza mz była- Pomysłowo 
powiedzieć, ale jest mi tak, jakbvm wzięła więcej po ojcu. Dziwił się te wycięty dekolt robił ogromnie do 
się obudziła, że żyję... Odj czasu -jak mu niezwykłemu chłopcu, w którym f w a r z > ' ' a , o b n a z o n e plecy zyskiwa-
pana poznałam... lnie było za grosz chłopstwa. Ubrać ^ P , r z e z kontrast na białości. Pa-

Wziął jej kotka- z kolan l włożvł go było w mundur napoleoński lub t r z > ' l a n a , s w o } e odbicie z badaw-
go sobie do czapki. Naokoło szu-1 czamnrę powstańczą i sportreto- c z e m zadowoleniem. > Była niska, 
miał las, brzęczały pszczo?y i śpiewa wać- Takby snu było do twarzy! ; ° ™ b n a \ c h u d a ' a

 z a l ° s ™ e niepozorna 
ły ptaki Po sośnie przechylonej po- — Przyszedłem do pana z intere 
łową konarów do"' ogródka, skakała sem... Nie mogłem nikogo zna-
ruda wiewiórka z puszystym ogo-! leźć. Panna Zosia chciała mnie ża
rtem, gdzieś niedaleko knł dzięcioł. 7. prowadzić na tartak i trochę żeśmy 
komina Hyydostawała się cienka ko-, zagawędzili. 
Iumienka dymu i szła prościutko w Czuł konieczność usprawiedliwię 

j a nic- Ja się tylko dziwię, źe' Z°rę. Od strony podwórka dochodzi nia się. Pazdzierza słuchał bardzo 
pan taki uczony, chce rozmawiać ło chrząkanie świń i gniewny pro- grzecznie i spokojnie i wyraz! iego 
z taką głupią dziewczyną jak i a J l e s t koguta. Tartak zgrzytał mono- j oczu pozostał niezmieniony, pomi-

w 
nie 

to... 
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Pan się musi ze mnie 
duszy wyśmiewać a ja sama 
wiem, czy mówię co głupiego, 
nie. Żebym wiedziała, to... 
Teraz to już nie będę śmiała.. 

Uwięził jej ręce w swoich. 
— Panno Zosiu, niech mi 

wferzy, że pani nie potrzebuje 
niczego wstydzić. Ta mogę lepiej 
osądzić od pani, czy pani mówi 
głupio, czy nie. Takby nani bvła 
głuni 
Wiał 

tonnie, młyn klekota? do wtóru. Rę mo to Alwicz przysiągłby, że 
( ka Zosi głaskała kotka zwiniętgo w, piękny chłop pyta go niemo, czego 

czy, kłębek w czapce Alwicza. Jego rę- szuka w jego uczciwrej zagrodzie 
ka wspierała się za jej plecami o po; _ Proszę łaskawego pana pod 
ręcẑ  ławki. j dach — rzekł Pazdzierza, kierując 

Skrzypnęła ifurtka i do ogródka się ku domowi. — Pomówimy swo-
pani wszedł Pazdzierza. Alwicz wstał bodnie. Zosiu, matka wróciła i szu

sie szybko, Zosia powoli. Obojgu zro- lea cię- Dajcie nam herbatę na ga-
bifp się nieswojo. Zosia poczuła się nek. 
winna czegoś złego. Uczucie to by — Pan Wyżkoroński ma dfla pa-
ło tem przykrzejsze, że nie potrafi- na robotę — mówił Alwicz, idąc za 

tobym z panią nie rozma- łaby go wyiaśnić. Zaczęła układać gospodarzem — ale prosiłby jeszcze 
| Torliwie swoje szmatki, oglądając co się tyczy należności za poprzed-

Nie chciał {ę? mówić wlpllcich każda po kilka razy. i nie... 
komplementów, abv nie budzić w Alwicz tymczasem wita? sie ż Zosia zebrała swoje szmatki i 
*ief większego iżalu za nauka. ! Pazdzierza. Niezwykła to była po-, obejrzała sie za kotkiem. Spał w 

Naiwickszą jej ozdobę stanowiły 
bujne blond włosy o popielatym od
cieniu. Rysy miała regularne, lecz 
zbyt' ostre, co przy żółtawej, tro
chę (ziemistej cerze, robiło tak nie
korzystne wrażenie, że na pierwszy 
rzut oka można ią bylio nazwać 
brzydką. Ładne oczy szpecił zupeł
ny brak wyrazu. Na szczęście uda 
na toaleta dodawała blasku i oczom 
i cerze. 

— Popisała się — myślała, z 
wdzięcznością o krawcowej- — M u 
szę 'jej zaraz posłać należność-

Zapukano do drzwi i wszedł 
mąż. 

Iza. nie odwracając się od lustra, 
rzuciła przez ramię. 

— Co tam? 
— Nic. Przyszedłem na śniada

nie. Nie widząc cię w jadalni, po
myślałem, że masz migrenę. O ! 
cóżeś się tak wystroiła? 

Nie podol::.m ci się? — ciągnęła] 

tym samym tonem, nie odwracając 
się od lustra. 

Zmarszczył brwi. Zobaczyła to 
w lustrze* Domyślił się, że będą 
prośby o pieniądze. Powiedział mu 
to jej ton. Zawsze, mając go o coś 
prosić, stawała sie arogancka. 

— Musisz mi dać dziś... — w>-
mieniła sumę. — Muszę posłać na
tychmiast krawcowej. 

— Co, aż tyle? Prosiłem cię, że
byś się przeniosła do tańszego ma
gazynu. Od ośmiu miesięcy nie do
stałem ani grosza gotówki. Wiesz, 
jaka jest sytuacja. 

— Nic mnie to nie obchodzi. 
Pieniądze muszą być i koniec. Obu ; 

całam, że zapłacę odrazu i nie mo
gę się kompromitować-

Komorski milczał. Iza obserwo
wała w lustrze jego zasępiona 
twarz. 

— Masz pieniądze. Dostaniesz dziś 
od żydów za swój kontyngent ryb 

— Kochanie, wiesz, iakie mam*, 
wydatki. Dostanę najwyżej..-

Nie pozwoliła mu dokończyć. — 
Zwróciła się ter?z do niego twa
rzą i sypiąc z bladych oczu iskra
mi gniewu, mówiła szybko, mono
tonnie, ale z uniesieniem. 

— Nic nie wiem. Wiem tylko, 
że masz żonę i że powinienieś o nią 
dbać. Co ja mam z tobą za życif 
powiedz? Poco ja za cieb.: svsz-
łam? Trzymasz mnie od pięciu lat 
na tem pustkowiu, nie troszcząc sie 
wcale o to, co się ze mną może 
dziać. Uważasz, że skoro mam ku
ry i gęsi, to powinnam być szczę
śliwa i zadowolona. Dlaczegoś się 
w takim razie nie ożenił ze swoją 
gospodynią' Byłbyś z nia żył w har-
monji. Żałuiesz mi na byle suknię; 
chciałbyś! żebym się ubierała jak 
prowincjonalna kumoszka w niemo 
one szmaty. • 

( D . c. n.T 
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Organizacja wydawania posiłków 
dzieciom szkół powszechnych przez 
R?dę Szkolną m. stół. Warszawy po
stępuje naprzód. Akcja dożywiania ob 
jęła 11.674 dzieci w 102 szkołach. Na
razie 4.643 dzieci otrzymuje zupy pół 
litra i chleb (100 gramów), a 7.031 — 
mleko (jedna czwarta litra) i chleb (100 
gramów). Wydział wykonawczy Rady 
Szkolnej czyni starania o powiększenie 
tych norm dożywiania. Preliminarz do 
tywiania dzieci na grudzień przewidu
je dalsze dożywianie łącznie 20.000 
dzieci. W najbliższych dniach dożywi;', 
niem objęta będzie Praga (ponad 1.100 
posiłków). Wszystko to nie wyczerpu
je potrzeb (dożywiać trzeba około 
40.000 dzieci na ogólna liczbę około 120 
tys., uczęszczających do szkól po
wszechnych). Rada Szkolna jednak, ze 
względów finansowych, nie jest nara
zić w możności powiększenia omawia
nej akcji. W akcji tej Rada liczy w du
żym siopn;u na dalszą pomoc ze strony 
Komitetu Funduszu Pracy m. stoł. War 
szarwy. Pomoc z tej strony wyraziła 
się w październiku dość wydatnie w 
gotówce i naturaljach (mąka i kartofle). 

• • w 

„Kwiecistą drogą" nazwał znakomi
ty satyryk rosyjski Katajew swą naj
nowszą sztukę, która ukaże się w Te
atrze Letnim jako najbliższa premiera. 
Reżyseruje Emil Chaberski, tłumaczył 
dr. J. Brodzkł. Główną rolę speakera 
radjowego gra Mariusz Maszyński, In
ne role: Kurnakowicz, Znicz, Różań
ska, Jarszewsk?, Łaska, Kawińska, Ta
tarkiewicz - Woskowska, Borowska, 

Brzezińska, Pośpicłowskł. Borowy, Kar 
piński i inni. Premiera odbędzie sie na 
jubileusz pracy ongiś ulubienicy War
szawy, Michaliny Łaskiej. 

* * a 
W październiku lombard miejski u-

dziclil 5.506 pożyczek na sumę 174.722 
zł. Najwięcej było, bo 4.738 pożyczek 
na sumę pon'<żej 50 zł. Spłacono w paź 
dzicinikn 5.878 pożyczek i prolongowa
no 11.121 pożyczek. • • * 

Gazownia miejska przeprowadza — 
podobno z powodzeniem — doświadczę 
nia z wydobywaniem gazu świetlnego z 
torfu. 

W Warszawie odbyła się rozprawa 
przeciwko Leonardowi Czechowi, któ
ry „zapomniał", że do wykonywania 
zawodu prywatnego detektywa potrze 
bna jest koncesja ministerstwa 1 zało
żył sobie tez niej biuro detektywłstycz 
ne. Za „zapomnienie" to ukarano Cze
cha grzywną w kwocie 100 złotych. 

BA W I M P U D E R / P E R F U M Y Ś F M W L V C 
. f i l U l i W O D Y TOALETOWE % F i E EM I c i 

Krateczki . 

TOREBKA ANU 
Fatalny §kok. 

Ponieważ człowiek współczesny po
winien się na wszystkiem mn. więcej 
znać. posanowiłem zspoznać się z dzia 
la'nością gazowni. J tu odkryłem rewe-
lacyjiu histc.rje. Byłem mianowicie do
tychczas przekonany, że gazownia jest 
jednym wielkim szynkiem, w którym 
pracownicy gazowni cały dzień piją 
wódkę i gdy już są dobrze zagazowsiii 
specjalne pompy wysysają z ich głów 
gaz który następnie używa się do oświe 
tenia, goowanin itd. Tymczasem gaz 
wyrabia sic w zupełnie inny sposób, 
którego uwn.ków zresztą i tak nic zro
zumiałem. Wiem łyko. że są jakieś ko 
tly, jakieś komory, coś tam rebi się z 
węglem a coś z wodą, że w jednym bu 
dynku jest gorąco a w drugim zimno i 
z tego wszystkiego wytwarza sie gaz. 

Jednakże takie stałe sąsiedztwo gazu 
wzbudzałoby we mnie stoły niepokój. 
Przecież pracownicy gazowni stale są 
chyfca podgazowamr1 Nie można bo
wiem bezkarnie poprzestawać z gazem. 
Mam wrażenie, że gazownia niewyko-
rzystuje wszystkich swoich możliwości 
i mogłaby jednak z powodzeniem kon
kurować z monopolem spirytusowym. 
Popiostu do litra wody dolewrć trochę 
gazu i będzie zagazowana woda. Na
stępnie jedno pytanie: czy woda sodo
wa zawiera gaz z gazowni czy też gaz 
innego rodzaju? 

Wogóle w czasie zwiedzania gazo
wni nasuwało ml się mnćswo pytań 
i wątpliwości, których jednak nie zdoła 
łem wyświetlić, chociaż miałem pod rę 
ką gaz do oświetlenia. Nie wiem naprzy 
kład do.ychczas, że pod wpływem ga
zu oświetleniowego człowiek również 
chodzi "amroczony, czy też przeciwnie 
gaz rozjaiśnia mu mózgownice. Następ
nie, w związku ze sta ystyką gazowni" 
ilu litrom koniaku równa się 1 metr 
sześcienny gazu. Coby było, gdyby 
chciano całą ludność Łodzi wytruć ga
zem, czy zapas gazu w gazowni wy
starczyłby do tego celu? Czy zwykły 
gaz świetlny może zastąpić gaz truiacy 
dla celów, wojennych, a Jeśli nie, to dla 

czego? Czy gdyby wypełnić gazem 
głowy wybitnych obywateli naszego 
miasta, uniosłyby sie one w powietrzu, 
czy też dzięki przyrodzonemu sobie cię 
żarowi zos:a!yby na swoim miejscu, 
t. j . na brudnej szyi- Ile trzeba gazu, 
aby rozjaśnić mroki duszy zbrodnia
rza1' Czy żona pracownika gazowni wi 
ta męża powracającego z pracy słowa
mi : znowu jesteś zagazowany7 

I tal; datej. Tc pytania gr.ębin mnie 
od pcwnjgo c/asu i nie zaznam spokoju 
dopóki nie otrzymam na nie odpowie
dzi. Nic mogę wojtóie o niczem ii.:iem 
myśleć jak tylko o gazie, przez cały 
dzień w domu patrzę na płonącą ma
szynkę gazowa, słowem dostałem ga-
zomanji. 

Wł ADZIO. 
Corychlej więc musze się zająć wła 

ściwą dzisiejszą sprawą, dopóki gaz 
nie epanuje mnie zupełnie. 

Władzio Koliski ma pewien zwiayek 
z : • . T e m , gdyż lubi gazowrić. Poza tą 
właściwością Władzio trudni się ulicz-
nemi kradzieżami. Gdzie sakiewka lu
źno zwisa u ręki przechodzącej dnmy, 
tam zjawia się Władzio i zręcznym 
chwytem uw?lnia kobietę od zbytnie
go ciężaru. 

Władzio grasował na ulicy Cegielnia 
ncj. Wyczekiwał odpowiedniego mo
mentu, który jakoś nie nadchodził i byl 
już niemal zrezygnowany, gdy zoba
czył ją — Annę Wojtysck. Anna trzy
mał;* torebkę, ładnie i ponętnie wypcha 
na., wiec Władzio postanowił: ta albo 
żadna. Chodził krok w krok za Anną i 
czekał na odpowiedni moment. I gdy 
taki moment nadszedł. Władzie zgrab
nym chwytem wyrwał torebkę i zaczął 
wiać. Byłby zwiał zapewne, gdyby n'e 
to. że przed nim ukazał sie rynsztok. 
Władzio zamierzył go zgrabnym sko
kiem przeskoczyć, potknął się jednak, 
upadł i — to właśnie pozwoliło przecho 
dniom złapać złodzichszke wraz z sa
kiewką zaw !eraficą 34 złote. 

Wyrok: 4 .miesiące aresztu. 
Jerzy KrzecM. 

Operacje przodownika policji. 
Skazano go na 2 i pół roku wi ęzien a. 

Z Brodów donoszą: 
Sensacyjna rozprawa karna toczyła 

sie w Sądzie Okręgowym w Złoczowie 
przeciwka zawieszonemu w urzędowa
niu komendantowi posterunku P. P. w 
Brodach, Władysławowi Wiśniewskie
mu, oskarżonemu o przywłaszczenie i 
nadużycie służbowe. Popełnił je Wi 
śniewski w czynnej służbie w ten spo
sób, że w czasie przeprowadzonej rewi 
zji u Michała Pliszkiewicza i Zygmunta 
Staniszewskiego w Brodach w związku 
z di kem: nem przez nich włamaniem i 
wielką kradzieżą u adwokata d-ra Żoł-
nierczaka, z odnalezionego częściowe
go łupu w kwocie kilkuset dolarów i kil 
kudziesięciu austriackich i rosyjskich 
maset złotych przywłaszczył sobie 30 
dolarów j 10 monet złotych. Ponndto 
dopuścił jię sh:s/owamia protokółów 
karni-hk.wbowyri:, dotyczących Ki wy 
Westlera i r!ja,/,;» Pantisa, ogranicza
jąc zakwestjor.'-w.iną ilość tytoniu nie
legalnego pochoG2cnia r. 22 kg. n? 10 
kg., a iak samo u Chai Wilder i Jozefa 

Horowitza z 30 kg na 15 kg., celem 
zmniejszenia w porozumieniu z nimi 
grzywien przypadających dla skarbu 
p?/ństwa. Prócz tego odpowiadał Wi
śniewski 

za sfałszowanie podpisów 
swoich dwóch podkomendnych na pro
tokółach policyjnych, jak również za 
niesłuszne pobieranie nagrody za prze 
stępstwo skarbowe, rzekomo przez nie
go wykryte. — Po przeprowadzeniu 
rozprawy sąd skazał Wiśnicwskego na 
dwa i pół roku bezwarunkowego wię
zienia. Prokurator i oskarżony zapowie 
dzieli apelację. Proces ten wywołał tu 
zrozumiałą sensacje. 

Basista zdradził muzykalną rodzinę. 
Ucieczka eto Łodzi. 

Z Gniezna donoszą: 
Znana jest powszechnie w Gnieźnie 

rodzina muzykantów Majkowskich, któ 
rzy chlubią sie tem, że byli pierwszą 
orkiestrą powstańczą. Otóż w rodzinie 
tej zaszedł ostatnio niemiły incydent. 
Mianowicie jeden z synów, Stanisław. 

zabrał z domu swego ojca dęte basy, 
przedstawiające 

wartość 20 zł. 
i „zwiał" z niemi do Łodzi, gdzie pedo 
bno występuje w jakiejś orkiestrze. 

Rozżalony na syna senior rodu za
wiadomił o tern policje. 

R A D I O - K Ą C I K * 
OKI* Vvl£CZOKŁM 

RASZYN. 
lri 45 Fragment teatralny 
10U0 Koncert zespołu H. Adamsk.ej-Gross-

manowej 
16 45 „Chwilka pytań" w red. W. Frenkla 
17.00 Arjc 1 pieśni z Poznania 
17.25 „Barwne ściegi na płótnie" — wygł 

J. Korzeniowska 
1735 Utwory fortepianowe w wykonaniu W. 

Murdocha (płyty) 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Skrzynka rolnicza — omówi inż. W. 

Tarkowski 
18.10 Życic kulturalne i a/tystyczne stolicy 

, 18.15 Koncert kameralny z Krakowa 
! 18-45 „Czciu jest dumping" — wygł. K. So

kołowski 
10.C0, 1930 „Najpiękniejsze walce J. Straus. 

sa" — koncert orkiestry P. R. pod dyr. 
J. Oziniińskiego 

lf! 20 Pogac':nka aktuaLa 
1P.45 PrOgraw na dzień następny 
12.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Muzyka lekki w wykonaniu orkiestry 

P. H. pod dyr. Stan. Nawrota ł cliór Ju
randa 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
2100 Koncert chopinowski w wykonaniu M. 

Mtinza 
21.30 Pogadanka w jeżyku obcym 
21.40 Recital śpiewaczy |. Czaplickiego (w 

programie muzyka polska) 
22 00 Koncert reklamowy 
22 35 Muzyka taneczna z dancingu „P.iradls1 

23 00 Wiadomości meteorologiczne dla kr> 
nitinlkacli lotn'czcj 

23.05--23.30 D. c. muzyki tanecznej 
ŁÓDŹ. Jak Raszyn z wyjątkiem: 

18.00 Muzyka z płyt 
18)0 Repertuar teatrów 
21.30 Muzyka z płyt 

CZWARTEK, dnia 22 IlatojMida. 
RASZYN. 

u.45 Pleśń poranna 
652 Gimnastyka 
7.15 Dziennik poranny 
6 50, 7.08. 725 Muzvka z płyt 
7.35 Chwilka pań domu 
7.40 Zapowiedz nrogramu 
7.50 Koncert reklamowy 

dr M 

iiletD 
tura 

I 11.57 Sygnał czasu 
i 1200 Hejnał 

12.03 wiadomości meteorologiczne 
12.05 Codzienny przegląd ora v onlskieł 
12-10 Audycja dla dzieci młodszych: a) O-

powiadanie p. t. „Jak sobie radzą ,ia zi
mę zwierzęta'' — W. Chmielowskiej, b) 
Piosenki w wykonaniu 1. Haman - Boja-
nowskiej 

1230, 1310 VI poranek szkolny w wykona
niu orkiestry filharmonicznej pod dyr. O. 
Straszyńskiego oraz A. Adamska (w*o» 
lonczcla) i A. Wiśniewski (sjklcw) 

13.00 L)zicnnil< pnlt:ori.owv 
13.05 7 rynku pracy 
Ift.JJt) Wiadomości a eksporcie polskim 
15 85 Przegląd prfełdow* 

i l 5 45 Godzina muzyki lekkiej w wykonaniu 
| orkiestry jazzowej pod dyr. Z. Górzyń-
I r.kiego i L. La*inskl (wciolc monologi) 
! 10 45 Lekcja języka f rancuska - L. Ro-
I ąui'<nv 
; 17.00 Teatr Wyobraźni: słuchowisko p. t 

„Wróbel" pcils kor.ir:iji M. Lengyłia, w 
rr.dlofonizncji ]. Langnera 

17.50 Skr/.ynka pocztowa - omówi 
Stcpowski 

18.00 Pogadanka rolnicza 
.1815 Igor Strawiński- ..Fragment r 

„Płomienny ptak" pod dyr korni:.. 
Objaśnienia — dr li. Elsr.cr (płyty) 

1 M 5 „Co czytać''" (liryka), szkic literacki 
wvg1. dr T. Makowiecki 

19.00 Recital fortepianowy M. Mtrskiej 
19 20 Felieton aktualny 
1930 Utwory jazzowe w wykonaniu orkie

stry londyńskiej B B. C. (płyty) 
10.45 'Program na dzień następny 
19 50 Wiadomości sportowe 
20.00 Transmisja z Wrocławia. Koncert mu

zyki ludowej niemieckiej. Udzluł biorą: 
orkiestra i chór rozgłośni wrocławskiej 
pod dvr. E. Pradc oraz pp. K Helblg, O. 
Specht 1 G. Bertermann 

20.45 Dziennik wieczorny 
20 BR Ink r»rnriłi*»mv v Polsce 
21 00 Koncert solistów. Wykonawcy F. Piat 

tówna (śpiew) 1 D. Danczowski (wiolon
czela) - - transm. ze Lwowa 

21 45 „Konstrukcla ideału" — wygłosi proł 
T. Kotarbiński 

22.00 Koncert rek!?mowy 
2215 Lekcja tańca ood kier L. Wajszczuxa 
22 35 Muzyka taneczna z dancingu „Oaza" 
22 45 Odczyt w języku esperanckim z Kra

kowa 
23-00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
23.05—2380 13. c. muzyki tanecznej 

ŁÓDŹ jak Raszyn z wyjątkiem: 
18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 

EMIL PAGES. 

DEZERTER. 
— Ty, coś przebywał dość długo w Chi- . 

«ach, kochany mój Prosperze, powiedzno mi 
szczerze 1 otwarcie, co myśleć o tych pory-
waniacn Europejczyków w Charblnie. Czy 
wierzyć temu, czy nie? 

— Dobrze trafiłeś, zwracając się do mnie 
i pytaniem, bo znam Charbin jak własną. 
kieszeń. W tem przecież mieście spędzałem 
przeważnie urlopy, jako żołnierz, podczas' 
karnpanjl chińskiej. Nieobce mi więc teren I 
i stosunki tamtejsze. Co do tych osławionych 
porywań, na dwoje babka wróżyła, jest pra
wda, ale jest i fałsz w tem, co ludzie gadają. 
Wszystko zależy od okoliczności i osobnika. 

— Jakto, osobnika? Nie rozumiem! 
— Ano, zdarza się, widzisz, czasami, ie 

Chińczycy zaryzykują porwać białego czlo. 
wieka dla wyłudzenia okupu. Kto wie, czy 
pisma codzienne nie mijają się z prawdą, 
twierdząc, że Anglicy naprzykład poddawa
ni byli nawet torturom. Bo Chiny, kraj za
gadek, niewiadomo nigdy czego się tam spo
dziewać można.. 

— Częściej jednak trafia sie, że przemy
słowiec europejski, uwikławszy się po szyję 
w interesach, wchodzi w porozumienia z 
Kou-Hi, specjalistą od nagłych i tajemniczych 
zniknięć, by po paru miesiącach wypłynąć 
wolny nietylko od finansowych kłopotów, 
'ecz z ładną sumką odszkodowania w do-
latku przyznaną mu przez swój rząd. 

— Alei... Ale!... Muszę ci jednak opowie
dzieć pocieszną przygodę Kacpra w związku 
z tą legendą i prawdą o porywaniach nas, 
białych ludzi, przez Chińczyków. 

— Doskonale. Ooowiedz mi la czemprę. 

dzej, Prosperze. Zamieniam się w słuch. 
— Zaraz, bracie, tylko tak na sucho, nie 

mogę!.,. Daj kropelkę dla zwilżenia gardial... 
Dobra'.... Mocna!... Słuchajże teraz: 

— Otóż Kacper, kompan mój w plutonie 
i., knajpie, nie znając Chin, wierzył świecie 
wszystkim gadkom rozsiewanym o tym peł
nym zagadek kraju azjatyckim. 

Pewien był, między innemi, że biali ludzie, 
którzy przez nieostrożność, lub brawurę za
glądają do dzielnic czysto chińskich, wpada
ją w ręce indywiduów ćwiczących się w 
rzemiośle katowskiem, którzy prowadzą stu-
dja anatomiczne na ich ciele. 

Kto wie, czy nie miało to miejsca ongiś, 
mówiąc nawiasem, ale dziś, twierdzę z pe
wnością, że wypadki takie są unikatem ra
czej. 

Dość, że Kacper mój, chłop na chwał i 
blbcsz nictada, za żadną cenę nie chciał ni. 
gdy towarzyszyć nam do Hlang-Fang, starej 
dzielnicy mandżurskiej, w obawie, by w cias
nych jej uliczkach, w cieniu pagod nie chy-
hali nań kandydaci na kata. 

Daremnie wychwalaliśmy przed nim nie
powszednie walory „czum-czumu", lokalnego 
alkoholu z ryżu: wolał łykać swoje kropelki 
w europejskich knajpach Charbina. 

Pewnego wieczora Kacper nie stawił się 
do apelu. 

„Wp2sać go na listę ukaranych cztero
dniowym aresztem" — polecił porucznik spo
kojnie. 

Nazajutrz przy rannym apelu niema Kac
pra! Niepokój ogarnął nas, towarzyszy jego. 
Bo, trzeba cl wiedzieć, że żołnierz kolonjalr.y, 
choćby się upił jak bela, nie otniesz?a nigdy 
ftawić się r.a apel ranny. 

— Ani chybi przytrafiło mu się coś złe
go — pomyślałem 1 dobrawszy kilku zuchów 

do pomocy udałem się z nimi na wywiady 
do wszystkich borów i kabaretów, gdzie wie
działem, że Kacper zwyld knajpować. 

W „Lunie" wreszcie poinformowano nas, 
że chłop dobrze mia! już w głowic, gdy wy
szedł z lokalu w towarzystwie Chińczyka, 
który obiecywał mu kolejkę. 

Spojrzeliśmy po sobie. Ponura historja o 
torturowanymi Europejczykach stanęła nam 
w oczach. 

Niewiele myśląc pośpieszyliśmy do Hlang-
Fang. Daremnie jednak usiłowaliśmy tam do
wiedzieć się czegoś o Kacprze. Czyżby łu. 
bylcy odsłonili tajemnicę niecnego procederu 
przed nami? Zdradzili jednego ze swoich? 
Nie mo£ło być mowy o tem. 

Przez trzy dni uzbrojeni patrolowaliśmy 
w Hiang-Fang na zmianę w nadziei trafienia 
na ślad zaginionego. Napróżno! Hiang-Fang, 
trzeba cl wiedzieć, nie jest małem jakiemś 
mandżurskieni osiedlem, lecz dużem miastem 
o stu tysiącach mieszkańców. 

Gdzie tu było szukać pchły w stadzie sło
ni! Zrozpaczeni daliśmy więc za wygrane. 
Porucznik wściekał się ze złości przebąkując 
o represjach I zorganizowaniu ekspedycji od
wetowej... 

Stałem na warcie przy składzie maszyn, 
gdy mały, zgrabny chłopiec, boy w jedwab
nej jarmulec na głowie 1 szerokiej czarne] 
spódniczce przybiegł z tajemniczą miną do 
mnie: 

— Daj mi dwa duże sous czerwone — 
odezwał się — a wskażę ci, gdzie jest żoł. 
nierz Lien-Tsłcn. 

(W Charbinie nazywają Francuzów Lien-
Tsien — od nazwy składu). 

— Dałem mu dwa duże sous czerwone 
niezwłocznie, czekając z biiscem sercem, co 
mi p.owl*-

— śpi teraz w pokoiku za kabaretem 
„Tstingari", znajdującym się na drugim krań
cu Hlang-Fang — oznajmi! mi i uciekł. 

Zluzowany z warty pośpieszyłem z re
wolwerem w kieszeni na pomoc towarzyszo
wi. Boy nie skłaniał. Znalazłem istotnie Kac
pra, w miejscu przezeń wskazanem, śpiąca, 
go, jak zabity. 

Właściciel kabaretu bez żadnych trudno
ści zaprowadził mnie do niego, nie kryjąc się 
przytem z podziwem dla przygodnego swego 
Ha!ego lokatora. Okazało się bowiem, że 
Kacper przez sześć dni — sześć dni, słyszysz? 
— pił na umór „czum-czum" — lokalny al
kohol z ryżu, jak cl mówiłem. 

— Głupcze! Pijaku! Dezerterze! Wiesz, 
cc cię czeka? Sąd wojenny!! Zrozumiałeś?! 
— wołałem, budząc go kopnięciem butem. 

Kacper siadł na : icie przecierając oczy. 
Przyjrzawszy mu się oniemiałem. Miał 

twarz potwornie zniekształconą. 
Przerażona moja mina ocuciła go do re

szty. 
— No! Czemu wybałuszyłeś oczy na 

mnie? — bąknął. 
— Biedaku! Skatowano clę! Zrobiono po

twora z ciebie! — wyksztusiłem. — Nie wiesz 
nic o tem? 

Zbladł, zerwał się z ziemi 1 chwiejąc się 
na nogach stanął przed zwierciadłem. 

— Gwałtu rety! — wrzasnął przejrzawszy 
się — mój nosi... Mój nos!... Porwali!... Ska
towali mnie!! 

Istotnie. Zamiast swego nosa — zgrabne
go, ksztaluego nosa mówiąc nawiasem — 
miał dużą monstrualną gałę na twarzy; cos 
w rodzaju kartofla, bulwy czy kalarepy. 

— Jak ja wyglądam?... Jak ja wyglą
dam?!.- Mńł nos!... Mój nos! — jęczał Kac
per. 

Po chwili dopiero otrząsnąwszy się z wra. 
żenią otworzy! szeroko oczy. 

— Ale... co to znaczy, że nie czuję bó
lu? — odezwał się powoli, macając ze zdzi
wieniem znieksztacony swój nos — tylko... 
jak ja wyglądam, mój Boże! Mój nosi... MÓJ 
nos!.,. 

Oburzeni wpadliśmy oba] do kabaretu z 
bronią w ręku. Właściciel, na widok wojow
niczej nasze] miny, rzucił się nam do nóg 
błagając o przebaczenie winy, które] Jednak 
nie domyślał się wcale. 

— Kto mnie skatował? Kto zdeHgurowm! 
mnie? Kto zrobił potwora ze mnie? Zabiję 
gol Zabiję! — krzyczał Kacper, szarpiąc wy
lękłego Chińczyka za ramię. — Mój nos!... 
Mój nos!... 

— Ależ biały człowiek nie jest zdefiguro-
wany! — zawołał właściciel kabaretu, orjen. 
tując się wreszcie w sytuacji — nikt nie ska
tował go... Tylko ja zmuszony byłem pod
nieść rękę na białego człowieka, bo chrapał 
tak głośno, że nikt nie mógł spać w domu. 
Włożyłem mu więc lotki gęsie do nosa... To 
tłumi chrapanie... 

Zaśmiewając się wróciliśmy do koszar. 
Lecz biedny Kacper zmuszony był przea 
czterdzieści pięć dni nosić się ze swym znie
kształconym lotkami nosem, gdyż, jak się 
domyślasz zapewne, nie omieszkał wytłuma
czyć porucznikowi dezercję swoją porwaniem 
i skatowaniem przez Chińczyków. 

Potem ewakuowany wrócił do Francji i 
normalnym, swym kształtnym nosem. 

Tak, widzisz, przedstawia się sprawa po
rywania Europejczyków w Charbinie. Zależ
nie od okoliczności 1... osobnika, Jak ci mó
wiłem: czy nie zrobił plajty, lub... nie chra. 
ple przypadkiem... 

Tłum. J. t 

Dr. 
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24-ch najlepszych trenuje. 

Obóz hokejowy w Katowicach. 

Sport w kilku słowach. 
Zarząd ŁOZPN-u zgodził się na swera , towiec i działacz sportowy p. Aleksan-
tatniem posiedzeniu na warunki Drono • der Szrenml ktń™ nh P 

W Katowicach rozpoczął się wczoraj 
przedolimpijski obóz hokejowy na —'ucz-
nym torze lodowym w Katowicach. 

Do obozu, który ma charakter trenlngo-
wo - instruktorski, powołano 24 najlep
szych hokeistów 

z całej Polski. 
Kierownictwo sportowe spoczywa w rękach 
kapitana związkowego, p. Sachsa i jednego 
z najlepszych niegdyś hokeistów polskich 
Aoamowskiego. 

Hokeiści nasi przygotowują się starannie 
do mistrzostw świata, które rozegrane bę-
<7ą w Davos w sezonie bieżącym oraz do 
przyszłych igrzysk olimpijskich. 

Obóz potrwa 20 dni i zakończony zo
stanie 9 grudnia. W czasie trwania obozu 
nokeiści nasi rozegrają kilka spotkań, a 
m. łn. z Brandenburger Sportverein. druży 
ną 09 z Bytomia oraz z bawarską Fiessen. 

Hokeiści skoszarowani są w bj.sie szty 
garów przy kopalni Ferdynand. 

Doskonały rzut dyskiem 
Nowy rekord Niemiec. 

Lekkoatleta niemiecki z Magdeburga, 
członek Policyjnego KS. Schrflder uzyskał 
w tych Ciiinch doskonały wynik w rzucie 
dyskiem — 51 m. 39 cm. 

Wynik ten jest nowym rekordem Nie
miec, ale nie będzie uznany spowodu braku 
formalności. 

Zarząd Niemieckiego Zw. L. Atletycznc-
> zdecydował, że lekarz sportowy w klu 

\jurzzchiy anąiruz ąntfye. 
i C H O R O B O M £ prwu&Hćrua. 

Sale gimnastyczne. 
Które szkoły reflektują? 

Komendant obwodowy P. W. podaje do 
ogólnej wiadomości, że w związku z przy
działem .sal szkolnych gimnastycznych dla 
celów sportowych na okres zimowy wszy
stkie związki sportowe, znajdujące się na te
renie m. Łodzi, mogą zgłosić swe zapotrzebo. 
wnnia na wspomniane sale do komendy obwo 
du P. W. 28 p. S. K., ul. Piramowicza nr. 10-

W zapotrzebowaniach należy wymienia 
dzień, godziny i ewentualnie szkołę, z której 
Bali pragnie związek korzystać. Termin zgło 
łzeń do dnia 24 listopada rb„ po którym to 
terminie wpływające zapotrzebowania nie bę 

,da uwzględniane. 

bach niemieckich grać będzie odtąd znacz 
nie większą rolę. Kluby zobowiązane będą 
do ścisłej współpracy z lekarzem sporto 
wym, przytem lek—z musi być obecny 

na wszystkich zawodach. 

NIEMIECCY ZAPAŚNICY POKONALI 
WĘGRÓW. 

W Ludwigshałen niemiecka reprezenta
cja zapaśnicza pokonała reprezentację Wę
gier 6:1. 

ZESZŁOROCZNE ZAWODY FIS. 
DAŁY DUŻY DOCHÓD 

Ostatnie narciarskie mistrzostwa FIS, 
rozegrane w Soleftea, przyniosły około 30 
tys. złotych czystego zysku. 

Cały zysk przypadł organizatorom, 
Szwedzkiemu Zw. Narciarskiemu. 

osnatniem posiedzeniu na warunki propo 
nowane przez Związek wrocławski, co 
do rozegrania meczu piłkarskiego w 
drugi dzień Świąt Wielkiej Nocy w Ło 
dzi między reprezentacjami Łodzi i 
Wrocławia. Prócz meczu z Łodzią Wro 
cław ma rozegrać pierwszego dnia 
Wielk?<nocy mecz z reprezentacją Poz 
nania. 

Kurs sanitariuszy sportowych w Ło 
dzi odbędzie sic w dniach 30 listopada 
do 9 grudnia pod kierownictwem Pań
stwowej Szkoły Higjeny w Warszawie 
przyczem z ramienia jej będą pełnić 
funkcje dr. Michałowicz i dr. Rachoza. 
Pozatem kilka wykładów poprowadzić 
ma mjr. dr. Kon. Kurs obejmie 40 godzin4 
wykładów w tem higienę sportu, higje 
nę społeczną, fizjologię, zadania sanitar 
iusza sportowego, masaż, ratownictwo, 
oraz zajęcia praktyczne. Kurs będzie sko 
szarowany. Wpisowe wynosi 19 zł. od 
osoby. Dalsze zapisy przyjmuje sekre
tariat ŁZOPN-u do 26 bm. Kurs odbę
dzie sie przv poparciu materialnem 
PZPN-u i 4 Okręgowego Urzędu WF. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
obozie na Bielanach ostatni sparring pię 
ścierzy, poczem w dniu jutrzejszym na
stąpi wyjazd do lrsscn w składzie nastę 
pupcym: Rotholc, Forlański, Kajnar, 

der Sztencel, który obejmie jedno z kie 
rowniczych stanowisk. 

* • * 
Plenarne zebranie łódzkich sędziów 

piłkarskich IŁOKS) odbędzie sie ostate 
cznie w sobotę dnia 15 grudnia. 

OBCHODY, IMPREZY, 
0DC2Y1Y i WYSTAWY. 
Kursy radiotechniczne i fotograficzny w Pol

skiej YMCA. informacje w sekretariacie. 
Wystawa porcelany 1 obrazów, zorgani

zowana przez Łódzkie T-wo Zwalczania Ra
ka — Piotrkowska 135. 

CYKL WYKŁADÓW DLA MATEK 
Katolickie Stowarzyszenie Kobiet Diecezji 

Łódzkiej pragnąc oświetlić najaktualniejsze 
zagadnienia świadomego macierzyństwa oraz 
wychowania dzieci organizuje w miesiącach 
listopadzie i grudnu b. roku, w wielkiej sa. 
Ii Domu Katolickiego przy ul. Gdańskiej 111 
cykl wykładów dla matek, które wygłoszone 
zostaną przez siły fachowe zarówno ze — 
świata lekarskiego jak i społecznego. 

Pierwszy cykl wykładów dla matek zosta 
nie wygłoszony w dniu 22 listopada (czwar
tek) o godzinie 7-ej wiecz. w wyżej wymię-

u y " . t , M i• • r S S i • 1

n i o n y m l o k a I u P'- - M a t k a a dziecko" przez Banasiak, Misiurewicz, Chmielewski, ' dr. K. Estreicherową i „Higiena przyszłej — 
arpiński i Krcnc. Jest to skład oficjalny , matki" przez dr. Krajewskiego. 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z M A 
w bogatym w y b o r z e aa, do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń .PROMIEŃ" 

Łódź. Andrzeja Nr. 2 tel. 112-Od 

• • • • • B B s r a M a H a a a l a s m T t P s a aaaa* 
N U D A F / I L * u 5 * " * , zegary, ze-jark . 
W u n i | l & . 1 | biżuteria złota i srebrna 

• ••< , W n j t a n 1 0 | 

JAN PV\CEK 
B r z e z i ń s k a 10>. 

Karp 
ogłoszony przez kpt. zw. PZB p. Cen 
drawskiego. 

•~ aa 
Bilans dotychczasowych meczów 

Niemcy —Polska przedstawia sic na 
stepuiaco 1. II. 29 r. we Wrocławiu wv 
grali Niemcy 10:6. 6.10. 1930 r. w Kato 
wicach wygrali Niemcy 10:6 8.11. 1931 
r. w Poznaniu wygrali Polacy 10:6. 
13.10. 1932 r. w Dortmundzie wygrali 
Niemcy 14:2 i 29.4. 1934 r. w Poznaniu 
wybrali Niemcy 10:6. 

Rozgłośnia Polskiego Radia, aczkol
wiek nie nada transmisji meczu, jednak 
w pól godziny po meczu poda krótka 
re'ację z poszczególnych walk. 

W dniu dzlslefszym odbędzie sie w 
lokalu Związku Legjonistów przy ulicy 

Sienkiewicza 37 o godz. 19.30 wieczo 
rem uroczyste rozdanie nagród zwycię 

zcom poszczególnych imprez sporto
wych, które odbyły sie w „Dniu Legjo 
nów" w Łodzi. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
lokalu HKS-u przy ul. Piotrkowskiej 180 
o godz. 19ej wiecz. walne zebranie sę 
dziów gier sportowych. 

* * • 
Walne zebranie Wimy odbędzie się 

! 5 grudnia. W związku z tem dowiaduje 
i my się, żc do kliibu"wraca znany spor-

Wejście na wykłady bezpłatne. 
Następne referaty podawane będą za po

średnictwem prasy lokalnej. 

PORANEK PIEŚNI STRZELECKO-LEGJONO 
WEJ. 

Zarząd Grodzki Zw. Strzelec, m. Łodzi 
celem spopularyzowania wśród społeczeńst
wa łódzkiego pieśni Strzelecko — Legjonowej 
urządza w dnm 2 grudnia br. o godz. 12-ej 
w poiudnie w sali rilharmonji, 

„Poranek peśni Strzelecko — Legjonowej" 
Szczegóły w programach. Ceny hiietów 

do zł 3.— Wobec tego, żc ilbść biletów jest 
ograniczona, a znaczna cześć już sprzedana 
lepiej wcześniej nabywać w Komendzie Gro 
dzkitj Z. S. przy ul. Piotrkowskiej Nr. 157. 

KONCERT CHÓRU SKARBOWCÓW 
W ŁODZI. 

Popularny chór skarbowców pod dyrek
cją p. orof. Prosnaka wystąpi z koncern w 
sali Filharmonji w niedzielę, dnia 25 listopa
da 1934 r. o godz. 12. 

Pozostałe bilety wejścia w cenie od 50 
gr. do 1 zł. będą do nabycia 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.55, listopad 1225, 
grudzień 12 27, styczeń 1251 

LIVERPOOL: loco 687, listopad 6 64, 
grudzień 6.61, styczeń 6 62 

Egipska: loco 8 99, listopad 8.73, gru
dzień 8 55, styczeń 8 58 

BREMA- loco 1460, grudzień 13-75, sty
czeń 1407, marzec 14.24 I 

Waluty, tfewzy i akc e 
WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na
strój zmienny. 

PAPIERY PAŃSTWOWE ZNIŻKUJĄ. 
W dziale pożyczek premjowych panował 

nastrój słabszy. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 4450, Dolarowa 52 75, Inwe

stycyjna 118 00, Konwersyjna 62 50, Dola
rowa 70.50, Stabilrzacyina 65.50, 1% Banku 
Rolnego 83 25, &% Banku Rolnego 94.00, 
1% B.G.K. 83 25, 8% B.G K. 94 00. IX Obi. 
Kom. B.G.K. 8325, 8 « OM. Kom. B.G K. 
94 00, 8% Obł. Bud. B.G.K. 9300, 4 H « 
Ziemskie w Warszawie 48 38. 'B% m. War
szawy 1933 r. 58.00. 6% Konwers. m War_ 
szawy 8 i 9 em 56 25, fi% m. Łodzi 51.00 

AKCJE — PRZEWAŻNIE SŁABSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na 

strój słabszy. 
Akcje Banku Polskiego zakończyły zebra

nie ze stratą kursową w wysokości 1 zł. na 
sztuce. 

AKCJE 
Bank Polski 92-00, Łflpofr 10-30, Norblitj 

28.75, Starachowice 12.00 
- i . " •' ; • " * * - • 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 21- 11- — Urzędowa ce

duła Giddy Zbożowo - Towarowej Noto
wania bez obrotów. Ogoli;\ obrót 1718 iław, 
w tera żyta 372 tonny. Ifc-posobienie słabrz* 

POZNAŃ, 21 . 11. — (Jrzt'dowa Ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarów.-j. Ceny tranz,ak_ 
cvj- ' żyto 14.25 Ceny orientacyjne: żyto 
l«ł.p _ UZ\ to^fca żytnie 1 gat. 0-55% 
20.7." - 2 1 7 5 , mąka rnznwa 0:95* 1.6.26— 
l'i .25, maka pszenna 
J7ii3 29.50 

gat. I łrt. A 20% 

dniu koncertu. 
prry kasie w 

Doktór KLINGER 
Spec . chor. w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h , 
włosów (porady s'ltsunliio) Leczen ie n ie
mocy płciowej. A N JitZEJA 2, t e ł 132-28 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wlecz 

w nedzeie 1 święta od 10 do 12 w pol. 

Dr. med. L. BERMAN 
p e c , « l atu chorób wenerycznych 

• k o r n y c h • p łc iowych 
CEG1ELNIANA 15, Tel. 149-07. 
Przy jmuje od godz. 8 — 11 i od 4 — 8 

w n iedz ie le i świę ta od godz . 9 — 1. 
CENY LECZNICOWE. 

Przychodo a WeneroSogiczna 
L e k a r z y s p e c a o s t ó w . 

ZAWADZKA 1. TeL 122-73 
czynn. od » rano do 10 wleci . 

Choroby, weneryczne —• moczoplclowe i skórne 
i porady seksualne). 

Stacja zapob iegawcza czynna ca ła dobę 
Ola pan oddzielna poczekalnia. P o r a d a 3 z ł o t e 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec.1, chorób wenerycznych, .kornych 

i moczoplciowycb. 
6 go Sierpnia 2. te e fon 118-33 

przyjmuje od S — 12. 2 — « I od u — (i wlecz., w niedziele 
I . w l f t . od 10 — l popol. 

D l a a a a odd I . I B t n a c b a l a l a . 
D l a a o i u m o ł n y c h c^ay n t z o i c . 

Dr. med. T R E P M A N 
•peciuiista chorób wenerycznych, 

skrtrnych. moczoplciowyctl. 
Z A W A D Z K A 6 , fr . I p i ę t r o 

tel. 234-12- Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. N ITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby skórne , weneryczne 
• moczoplc lowe. 

NAWROT 32, front, I piętro — TeL 213-18 
f n y j m u i e od 8 — IL r.no i od 5 — wlecz, 

w niedziele i twista od - do 1 2 w pol. 

Doktór WOŁK0WYSKI 
przrprowadzll się na ul. 

Cegie ln toną 11, t e l . 238 02 . 
Choroby * eneryczne, moczoplciowe i skórne 

Przyjmuje od gods, 8—12, od 4—8, w niedziele 
T swlcta od 9 — I, 

Ola "ań odrtz e'na poczekalnia 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

(Kobiety i dzieci). 

Wólczańska 117. T E I . 1 4 9 - 3 9 

przyjmuje od 8 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9-12 . Ceny lecznicowe 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

• m o c z o p l c i o w e 
CEGIELN1ANA 7. Tel. 141-32. 

Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 5 - 8 wiec* 
W niedziele i święta O D 9 D O 11 R A N O . 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

i moczoplciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89. 

Przyjmuje od i — l l r. I od ą — wl.es. 
W niedziele I Swif t . 11 — 2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Ola nań nddrtelna ooczt>Valnla. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o o i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

r s y j m . codz. od 10—12 i od 5—8 po pol . 

D r . m e d . 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. TeL 166-35. 

Przyjmuje O D 8 D O 10 R A N O i O D 3 D O 8 wieczór. 

Rozkład jazdy aifobusów 
Łnrwrjąeycn i Lodr.1 e» Brieclc 

Z Laaii i, 9, I I . 12. I * 15, 16. 17. 19. 20. 21 
Z Bftrzln T. • . 10 I I . 12. 13. 14. 15. 17. I I . 31 

Otljazd • postoju przy ul. BrzezlMda] Nr. 144, 
dołazd tramwalami Nr. i I 1. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Mały Kerjei 
to N A J T A Ń A Z Y I n x j x t o k a « * 3 z y 
lygodrifkdia dzlec! i mlodz?e±) 

WINSZUJEMY 
Jutro. Cecylii 
Wschód słońca 7-06 
Zachód słońca 1539 
Długość dnia 8,33 
Ubyło dnia 7,50 
Tydzień 47 

Co N A S H O nracy R O Z W E I ^ l i ? 
Teatr Miejski — Intrvga 1 miloSć 
Teatr Popalamy (Ogrodowa 1S) — Ich 

czworo 
„Alhambra" — To Łódź musi zobaczyć' 
Metro — Kuszenie szatana 

dea 

„Banda" — Kobiety, kobietLi, kobit 
Bajka — I. Ordynans; II. Kobieta -

II. 

Bratnia Strzecha — Książę Arkadji 
Capiiol — Taniec miłości 
Casino — Pieśń zdobywa ś\vi;t 
Corso — Miłość Tarzana 
Czary — L W pogoni za li i. tj i 
Pod szubienicą 
Europa — Melodje cygańskie 

OMEGA" Leczn ica 
i G a b i n e t Dentys tyczny n 

G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
A n a l i z y l e k a r s k i e , zast rzyt f i R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobe. R O K A U A 3 z ł . 

l i r n Med. Niewiażs i i 
ul Andrze ja 6. Te ł . 1 5 9 - 4 0 
S p e c j a l i s t a cborob akornycb, w e n e r y c z 
D y c h i moczop lc iowycb . (Purady seksualne) 

i ' r z y m u . f c od 9 do l l i od 5 Ł O * pp. 
W niedz ie le l t w . ą t a od 1 pp. 
D l a p a ń oodz ie ina poczeka lń .a . 

Dr. - ied. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49 
orzyimue od 12 — 2 i od 7 — 8 1'* wieca. 
w aiedziele owieta od 10 — 12 w pot. 

Dia nłeeamt>*nvcft C E N V lecznicowe. 

Lecznica Piotrkowska 294 
i e t fon 122-89. 

przy przystanku t n u n w a - Pabjanickicb 
1 n i . aizienn e przy mu ą l e k a r z e 

w e w s z y s t k i c h spec ałnosciac » 
Otwarta od 11-e rano do 8-e wiecz. 
Porada 3 złote. 

Za teM ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

Lecznica „ W I D Z E W " 
l e k a r r y spec ja l i s tów i g a b i n e t 

t ien t \ s t y c z n y . 
Roktc Aska 4 7 , t e l . 2 3 4 - 4 4 . 

Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kosmetyczne 
Czynna od 8 rano do 8 wiecz. P o r a d a 3 z ło te 

MEBLE, syp alnie. brzoza, róża. pirami 
da. orzech i dąh. Garderoby, tózka. sto 
ły. krzesła, kredensy, gabinety stv!o\vc 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16. 
tel. 231 - 80. 

10 Z ł O T Y C H rrresiccznie. nr/cJnkom 
na wypłatę konfekcia. obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chari. Piotrkow
ska 37 w oodwórzu. 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wiad.: Abramowslciego 33 33, m. 44. 

Grand - Kino — Nana 
Adria — Kuszenie szatana 
Mimoza — I. Królowa Krystyna; u. r. ( 

i Flap jako cyrkowcy 
Miraż — Na ulicy 
Ludowy — Turbina 50 000 ' 
Lana — O czem śnią dziewczęta? 
Oświatowe — I. Drewniane krzyże; -

IL Challenge 1984 
Palące - - Kleopatra 
Przedwiośnie — Kobiety w jego tyciu 
Rakieta — Wiosenna parada 
Rekord — L Ognisty trójkąt; 11. Niepo

trzebne dziecko _ 
Sionce — I. Ostatnia carowa; u. Buster 

sie żeni 
Stylowy — Pieśniarz Warszawy 
Sztuka — Rzymskie skandale 
Zachęta — Kocha, lubi, szanuje.. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Rosół z makaronem. Sztuka mięsa > 

sosem cebulowym— kartofelki, naleśni
ki z serem. 

Poradnia Wenerologiczna 
Leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

została przeniesiona 
Z i e l o n a 2 , t e l . 1 S 9 - 3 3 . 
9 rano do 9 wieczór, święta 9—2 pp. Po
rada 8 zł. Dzieci i kobiety przyjmuje ko-

BILTA-lekarz od g. 11—1 i 3—4 pp. 

D r . M e d . 
M. K L A C Z K O 

Chor uszu, nosa . g a r d . a i k r t a ń 
P I O T R K O W S K A 9 9 , T E L E F . 2 1 3 - 6 6 . 

H R Z Y n iU 'e \i — 2 O D -J - 8 D O poi. 

Ceny lecznicowe. 

Dr. Anna R0S EN BERGÓW A 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

( k o b U t y I dz « ! ) 
usuwanie szpecących włosów. 
Diatermia i lampa kwarcowa. 

ul. Piórkowska 152. Te'. 18 203 
1 0 - 12, 3 — 5, 7 — 8 . 

I I I Ratu jc ie Wasze z d r o w i 
C h o r z y r a p t u r j ( p r z e p u k l i n y ) 
Spec alne lecznicze cumowe bandaże 

ortopedyczne moiej metody wstrzymają 
radykaJnie pod GWARANCJA BEZ OPE
RACJI najniebezpieczniejsze I najstarsze 
ruptury (wzeoukiiny) a mężczyzn, kobiet 
I dzieci 

OUMZfcNie fOŁADKA I J tL IT em-
wam mitt założenie spectalnycb Indywi
dua Inie dopasowanych bandaży brzusz
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KREOO-
SLliPA IOARBYIM Lecznicze sorsety or-
topedyczne, aparaty pmnastyczne etc. 
NA ORUZ1ICE KOŚCI I WSZE1 KIE INNE 
KAIECTWa, lejzntcze aparaty ortopedycz 
ne. NA Pł ASK1E BOI A CE STOPY 
(PLATTPISSI specłalne wktady we^hjt 
modeli ripsowreh. SZTUCZNE RECT 

SPCCMŁŃY ZAWAD OLA LPCZN1CZPJ ORTOPPOJI. W 

Spec ortoped. O. Petrykicwicz ze Lwowa 
ł ódi. sl. Phasiowlcza Nr. • dawnie) Oiginska Itrost parter). 

przy dworce Łćdl—Pahryczea. 
i'WAOA: Osohsrte stawienie sie chorych konieczne 

TełefoB: 177—09 (tu' 

PRZYBŁĄKAŁ się pies kundel- Do ode
brania za zwrotem kosztów ul. Ogrodo 
W A 64. 

R B S T A U R A C I A , , O A Z A " 
ZGIERZ. 1 Mafa IG (Nowe Miasto) 

K U C H N I A D O M O W A . 

C O D Z I E N N I E Ś W I E Ż E R Y B Y . T e l e l o n N r . 1 2 3 . 
G A B I N E T Y . 

O T W A R T A D O G O D Z . 2 - E J W N O C Y . 

file:///jurzzchiy
http://wl.es


Str. 6 

Przełom w europejskiej służbie wywiadowczej. — 

SŁABA ODPORNOŚĆ KOBIET 
Nr '?P 

Poważne wydarzenia na głównych 
widowniach międzynarodowej polityki 
zwracają w wysokim stopniu uwagę na 
dziedzinę szpiegostwa chociaż dokła-
dne cele nie są nigdy jasno wytluma- • 
czalne. Znaczenie takich wydaTzeń, któ I 
re działy sie częściowo w ostatnim cza 
sie w Paryżu, Pradze, Belforcie i Wa
szyngtonie, usprawiedliwia zapoznanie 
>ię z nowoczesnem szpiegostwem. 

Gdy do roku 1923 szpiegostwo woj
skowe stało na pierwszem miejscu, wy 
pierano je potem coraz dalej z służby 
wywiadowczej, która służąc interesom 
Wojskowym widzi zarazem swój głów 
nv cel w wyklarowaniu tajnych ukła
dów dyplomatyczno-gospodarczych. 

Wielkie znaczenie umów międzypań 
stwowych, gospodarczych, których 
skutki sa bardziej aktualne i donioślej
sze niż problemy czysto wojskowe, jest 
łatwo zrozumiałe. Chociaż nawet wiele 
zmieniło się w dziedzinie tajnej dyplo
macji, to jednak istnieje usilne dążenie, 
ażeby dowiedzieć sie jak najwięcej, 

co się dzieje za kulisami. 
Mocarstwa, które przed wojną kładły 
główny nacisk na czyste szpiegostwo 
wojskowe dążą dzisiaj przeważnie do 
zbadania spraw politycznych, dyploma 
tycznych i gospodarczych, tajnych u-
mów i kontraktów. 

Przełom w europejskiej służbie wy
wiadowczej stanowi fakt, że Francja 
przeniosła swoje placówki informacyj
ne, skoncentrowane dawniej wyłącznie 
przy sztabie generalnym, do minister
stw?, spraw zagranicznych. Stało się to 
sygnałem do zmiany w dotychczaso
wych zapatrywaniach. Quai d'Orsay 
(francuskie ministerstwo spraw zagra
nicznych) obejmuje sześć oddziałów w 
„Section Europę Centrade". zwanej w 
skrócie „Sec". Właściwa dziedzina pra 
cy obejmuje raczej aktywna propagan-

de profrancuską niż czysta służbę wy
wiadowczą. Anglja utrzymuje w Euro
pie 

15 placówek ^ ' . ł a . 
dla ogólnej „informacji". 

Odpowiednio do nowych konstetacyj 
państw tworzą sie nowe placówki szpie , 
cowskie, których cele biegną często <) 
równolegle lub też krzyżują się. Ale i w 
tych placówkach przeważa interes go
spodarczy i techniczno-chemiczny. 

Najwyższa liczba wyroków śmierci 
za uprawianie szpiegostwa przypada na 
rok 1921 

z 419 wyrokami. 
Metody szpiegowskie udoskonaliły 

się w ostatnich czasach, lecz nie zmie
niły się. Ogromny udział posiadają w 
niem kobiety. Zapatrywanie, jakoby za 
rzucono obecnie posługiwanie się piek-
nemi kobietami, jest błędne. Nietylko w 
aferze skradzenia włoskiego „Codes" 
w Berlinie, jak również w aferach pa
ryskich odgrywały główna rolę ko
biety. 

Słaba odporność kobiet 
na pokusy bogactwa, łatwego zdobycia 
pieniędzy i zaspakajania potrzeby stro

jenia sie, jak słaba odporność mężczyzn 
na wdzięki kobiet, czynią udział kobiet 
w szpiegostwie zawsze bardzo pożąda
nym. 

Najbardziej znanemi sposobami służ 
by wywiadowczej jest przekupstwo i 
badanie na miejscu. Odcyfrowanie no
woczesnych szyfrów jest 

prawie niemożliwe. 
Zajmuje się tem specjalna wiedza, lecz 
prawie napróżno. W ostatnim czasie 
weszły ponadto w użycie maszyny do 
szyfrowania. Podawane przy pomocy 
tych maszyn szyfrowane wiadomości 
ją absolutnie niemożliwe do odcyfro-
wania. 

Najbardziej pożądanym materjałem 
służby wywiadowczej były dotychczas 
wynalazki. Dzisiaj pożądane sa prace 
praktyczne o postępie techniki wojen
nej. Wojskowa służba wywiadowcza 

zajmuje obecnie drugie miejsce. Dzisiaj 
widzi się podstawy skutecznych dzia
łań wojennych w lepszem technicznie 
uzbrojeniu, w doskonalszcm chemicz-
nem ukształtowaniu. Nie chodzi obec
nie o wydostanie ilości nowobudujących 
się okrętów. 

ile o ich budowę. 
Szczególniej badana jest przez służbę 
wywiadowczą budowa samolotów. Zna 
ny jest już w Stanach Zjednoczonych 
fakt, że pewne zaprzyjaźnione mocar
stwo zdobyło dzięki służbie wywiadów 
czej formuły chemiczne trującego gazu 
„lew.isit". 

Rozgrywa-ła się poważna afera szpic 
gowska, gdy usiłowano poznać tajemni 
ce nowych dalekonośnych dział angiel
skich, wykonanych na zamówienie za
przyjaźnionego mocarstwa. 

:ó: 

Toreador czy błazen? 

W e s o ł a c o r r i d a 
Deszcz zgniłych jabłek zaspał „zwycięzcę" 

Bunt wycieńczonych „patyczków" 

Martwiła się pani dotąd okrągłemi swe 
mi kształtami? Patrzyła pani z zazdrosnym 
podziwem na podobne do patyków damy, 
odznaczające się t. zw. modną linją?.... Glo 
dzlła się pani i odmawiała wszelkich przy
jemności, byleby czemprędzej stać się po
dobną do laski lub 

tyczki na fasolę?.... 
Możemy teraz pani donieść, że przycho

dzi czas, w którym pani królować będzie, 
a jej chuda rywalka będzie poruszała niebo 
i ziemię, aby nagwałt jaknajszybciej przy
tyć 

Rewolucja rozpoczęła się w Anglji, Oer 
truda Lavrence, jedna z najsławniejszych 
londyńskich artystek dramatycznych, ogłosi 
la TlieTTawno w bardzo znanym dzienniku 
swe postanowienie, że chce zrezygnować 
ze swej swobodnej llnji. Uzasadniła ona 
tę rewolucyjną opinję w sposób następują 
cy: 

— Dość juz głodzenia się, dość już tych 
średniowiecznych tortur, 

które my kobiety, niewolnice mody, znosi
my od lat kiiku. Protestuję przeciw ,.mo-
dnej Hnji" zarówno w imę zdrowego roz
sądku, który powiada, że nadmierna chu
dość osłabia organizm i szkodliwa jest dla 
zdrowia — jak w imię estetyki ,gdyż wy
daje mi się, iż kobieta nie powinna swym 
wyglądem przypominać młodego, kanciaste 
go chłopaka. Prawdziwy czar kobiecości 
poTegal zawsze i po wybrykach chwilowej 
mody polegać będzie na llnjach 

delikatnie zaokrąglonych... 
Dość już z kwadratowemi plecami z klatką 
piersiową płaską jak deska, z rękami i no
gami, podobnemi do zapałek. Dlaczego ma 
my walczyć z naturą i robić z siebie ja! iei 
pokraczne dzi wadia, urągające zdrowemu 
rozsądkowi i poczuciu piękna?.... Wzywani 
was zatem kobiety, abyście rozpoczęły wal 
kę z tym nonsensem mody... Co do mnie — 
nie będę na was czekała, lecz od dnia dzi
siejszego zaczynam jeść, choćby nawet pa 
nowie stworzenia orzekli, że im się mój 
wygląd nie podoba'.... 

la odezwa popularnej aktorki wywar 
ła wśród kobiet angielskich silne wraże
nie, a obecnie rozeszła się ona szerokiem 
echem również w Paryżu, gdzie jest lanso
wane hasło walki z nadmierną chudością. 

:o: 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 

POLACY w MISSIONES. 
Sta łe rozjazdy kap łanów. 

W związku z wizytowaniem środowisk 
polskich w Ameryce Południowej przez 
jC. Ks. Biskupa Kubinę zamieszczamy kil
ka uwag o duszpasterstwie polskiem w 
Missiones. 

Misslones stanowi okręg administracyj
ny, zależny bezpośrednio od władz naczel
nych w Buenos Aires. Także pod wzglę
dem kościelnym nie tworzy ono samodziel
nej jednostki, lecz podlega jurysdykcji bi
skupa z Corrłentes, który ma swego zastęp
cę w osobie dziekana w Posadas. Opiekę 
duszpasterską nad ludnością katolicką w 
Missiones sprawują ojcowie werbiści ze 
zgromadzenia Słowa Bożego. 

Ludność Missiones wynosi 
około 140 tysięcy, 

z tego, po odliczeniu protestantów i sek-
ciarzy, przeszło 120 tysięcy katolików. 

Kolonja polska w Missiones liczy około 
6 tysięcy osób, skupionych głównie w okrę 
gach Apostoles \ Azary. W liczbie księży 
pracujących w Missiones jest 3 Polaków. 
Pozornie więc stan duszpasterstwa przed
stawia się zupełnie dobrze: 1 kapłan ma 
pod opieką około 2000 Polaków. W rzeczy 
wistości jednak stan taki jest tylko w oko 

licach Apostoles, Azary i Corpusu, gdzie 
istnieją większe skupiska wychodźtwa pol
skiego. 

Inaczej jest w Innych okręgach np. w 
Bomplandzie. Tam kapłan polski musi roz 
taczać opiekę duszpasterską nietylko nad 
wielką ilością drobnych, liczących po kil
kanaście osób, wysepek polskich, rozsia
nych na olbrzymich połaciach kraju, lecz 
także nad powierzoną mu ludnością 

obcego pochodzenia. 
W tych okolicach księża znajdują się 

w ciągłych rozjazdach, odwiedzając po kil 
kanaście razy na rok liczne kapliczki, zbu
dowane przez wiernych wśród lasów i na 
stokach gór. Na częstszy kontakt z wier
nymi nie pozwalają wielkie odległości 1 o-
gromne rozproszkowanie siedzib ludzkich 
w tych częściach kraju. 

Drugą trudnością z jaką spotyka się 
duszpasterz polski w Missiones. jest nie
możność tworzenia polskich parafij narodu 
wośclowych, tak jak to jest praktykowane 
np. w Stanach Zjednoczonych. Każdy ka
płan musi w Missiones służyć wszystkim, 
a Słowo Boże po nabożeństwie głosić nie 
raz w trzech językach. 

PODSŁUCHANE 
STOPNIOWANIE. 

— Słyszałam, że pani córka zaręczyła 
się ze zwyczajnym buchalterem. 

—• Przepraszam bardzo. Moja córka 
zaręczyła się z ..podwójnym amerykańskim 
buchalterem". 

NARZECZENI. 
— Słuchaj, mój drogi, jeżeli ci się tak 

wszystko we mnie r.le podoba, to może 
my zerwać zaręczyny. Odda) ml pierścio 
nek. 

— No, nie przesadzaj, — przeciw pierś 
clonkowl nic nie mam. 

ZAPACHY. 
— Musimy sprzedać nasz dom, strasznie 

źle jest położony. Od północy wybudowano 
garbarnię, od południa stoi gazownia, na 
wschód fabryka przetworów gumowych, a 
na zachód zakład asenizacyjny. 

— Hm... ja uważam, że to też ma swe 
dobre strony. Możecie zawsze wiedzieć, z 
której strony „wiatr" wieje. 

LOGIKA. 
— Jakto? Więc porzuciłaś pani swego 

męża? 
— Naturalnie, bo po pierwsze nic nie 

umiał, a po drugie był do wszystkiego 
zdolny. 

O B A W A . 
— Dlaczego pan wygląda przerażony, 

ilekroć pan słyszy syrenę samochodową? 
— Moja żona uciekła samochodem i o-

bawlam się, by nie powróciła. 

POKREWIEŃSTWO. 
— Panie Głąbek, czy właściciel piekarni 

Głąbek przy ulicy Smutnej jest pańskim 
krewnym? 

— Bardzo dalekim. On jest najstarszym 
z 12 dzieci moich rodziców, a ja najmłod
szym. 

SKROMNY ŻEBRAK. 
— Litościwa osobo — zaczepia przecho 

dnia żebrak na samotnej drodze — niech 
pan nie odmówi biedakowi skromnego dat
ku. Nie mam nic na świecie, oprócz tego 
rewolweru. 

Jak co roku o tym samym czasie 
urządził Związek prasy w Bordeaux 
swoje zwyczajne "corrida", (walkę by
ków). Związek zorganizował wszystko 
znakomicie. Wprawdzie nie udało się 
mu zaangażować niezwyciężonego Bel-
monte, uchodzącego w całej okolicy za 
największego, mistrza walki byków. 
Ale zato zdołał Związek pozyskać dwu 
innych wybitnych toreadorów: Chicuelc 
i Ortegę, dwóch wielkich bohaterów 
areny. 

Byki nie były najlepszym materia" 
łem lecz okazały się dość silne, ażeby 
dać toreadoroni pole do okazania i roz
winięcia w całej pełni swych talentów. 
Widowisko zdobyłoby pełny sukces, 
gdyby nie przypadkowy komizm trzecie 
go matadora, który zepsuł szczęśliwą 
grę. Niewiadomo dlaczego, dodano bo
wiem do dwóch uczciwych artystów 
szpady, Cliicuela i Ortegi. starego wyja 
dacza areny Le Galla. 

Zapewne chciano pobudzić znowu cic 
kawośe publiczności i znęcić ją pojawię 
niem się na arenie tego dawnego szanr 
piona walki byków, który przez długi 
czas przebywał poza Francją. 

Klęski starzejącego się Le Galla wy 
czerpały w swoim czasie niemal zupeł
nie cierpliwość jego manażerów i po kil 
ku chybionych występach w Meksyku i 
Yenczueli, Le Galio zjawił się w Argcn 
tynie, gdzie występował w cyrkach we 
drownych. Dawał tam wspaniałe produk 
cje walki byków, lecz— bez byka. 

W roku bieżącym ściągnął go pewien 
pomysłowy impresarjo z Ameryki do 
Europy, przygotował mu ogromną rekla 
mę i wprowadził go znów 

na europejskie areny-
W ten sposób mieszkańcy miasta 

Bordeaux mieli tę wątpliwą przyjem
ność podziwiać różne ćwiczenia tego 
człowieka, nazwanego od JO lat "boską 
łysiną". 

Bądźmy sprawiedliwi- Częściowo za 
sługuje on na tę nazwę. Co do łysiny 
nie może z nim konkurować nikt. Ale 
co do jego boskości, to sprawa przedsta 
wia się znacznie gorzej. Z jakim bogiem 
możnaby go porównać? 

Najwyżej z Merkurym. 
Podobnie jak Merkury ma uskrzydlo 

ne nogi. Pozwalają mu one. mimo 53 lat 
pokonać w biegu każdego byka i dobiec 
zawsze zwycięsko do balustrady, nawet 
gdy byk dawno już zrezygnował z po
ścigu. 

Rzadko kiedy publiczność objawiała 
swoje niezadowolenie tak jaskrawo jak 
w Bordeaux, gdy Le Gailo zabił swego 
pierwszego byka. 

Nigdy jeszcze nie widziano takiego 
gradu 

zgniłych jabłek. 
i innych przedmiotów, spadających na 
jednego człowieka. 

Ale też Le Galio uczynił wszystka 
ażeby wywołać to oburzenie. A raczej 
nie uczynił nic. Zarówno w czasie wkr« 
czenia byka, jak w czasie walki na ian' 
cc, trzymał się stale poza obrębem wil
ki-

Unikał swego przeciwnika jak prze
chodzień, który znalazł się przez nieo 
t różność na arenie. 

Skoro tylko byk nastawiał się do >1 

ku na niego, Le Galio uciekał, 
zielony ze strachu 

i znikał za balustradą, ażeby pojaw 
się dopiero wówczas, gdy niebezpiec 
stwo zupełnie zniknęło-

Kiedy nadeszła chwila zabicia bi I 
Le Galio kazał swoim ludziom wycoi i 
się z areny i pozostawić go z bykiem 
mego-

Uczynił to z teatralnym gestem, 
rego wyuczył się prawdopodobnie n; 
arenach w Buenos Aires. Ludzie i • 
Galla rzucili się na byka i doprowad/ii 
go do takiej wściekłości, że zwierzę za* 
częło kręcić się w kółko dokoła siebie. 

Taka metoda jest dopuszczalna jedy
nie po zadaniu bykowi śmiertelnego cio 
su.— ażeby przyśpieszyć jego śmierć. 

Le Galio zastosował go jednak wczc 
niej i wygłosił nieskończone przemówić 
nie do prezesa Związku Prasy, w któ-
rcm ofiarował mu w podarunku byka. 

Ale mowa jego nie mogła trwać wie 
cznic i musiał się wkońcu zdecydować 
zadać śmiertelny cios bykowi, który krę 
cii się wkółko 

jak tańczący derwisz. 
Wobec tego chwycił szpadę i czekał, aż 
byk odwróci się do niego tyłem. Potom 
skoczył szybko jak błyskawica i roż"" 
pruł bykowi brzuch. Poczeni nie omiesz 
kał oczywiście schronić się za balustra
dę. Byk skonał wkrótce prawdopodob
nie z wyczerpania. 

Po tej walce wybuchła wśród puWli 
czności niesłychana wrzawa. połaćZplia 
z atakiem zgniłych jabłek-

To wywarło na niefortunnym tor i ' 
dorzc pewne wrażenie- W każdym ra 
starał się naprawić swoje tchórzi 
w walce z drugim bykiem. Był to > 
lepszy byk, jaki występował w w 
Ponieważ rzucał się na wszystko. < 
go drażniono, łatwo .go było pokona;'. 
Galio zdołał obciąć mu ucho, którefe -
niósł zc sobą z 

jako trofeum. 
Potom wygłosił znów przemówił- "ie 

i ukłonił się z wielką ^randezzą widzoin 
na trybunie. Kiedy wknńcu znikł z are
ny, cała trybuna wybuchnęla głośnym 
śmiechem. 
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Przed miljonami lat na Śląsku 

panował klimat tropikaln 
U H Wymowa zagłębia węglowego. H i 

Powstanie pokładów węglowych na I 440 pokładów węgla, z których nadaje 
Śląsku przypada na okres formowania I się 170 do eksploatacji. Można sobie wv 
się skorupy ziemskiej- Panował wtedy 
na Śląsku klimat tropikalny, bardzo ko 
rzystny dla rozwoju roślin drzewiastych 
Zagłębie węglowe na Śląsku przedsta
wiało się wtedy jak olbrzymie bagni 
sko, na którem wyrastały olbrzymie pa 
procie, oraz inne drzewo o szerokich 
rozgałęzionycli korzeniach i pniach wy 
sokich do 50 metrów i wyżej. 
Te drzewiaste rośliny o dziwnych 
kształtach dziś spotykane jedynie na ba 
gniskach Florydy, Jawy i Sumatry, ro
sły na bagniskach śląskich przez miljo 
ny lat- Gdy obumierały zapadały się w 
bagniskach. gdzie z biegiem czasu prze
istoczyły się 

w rodzaj ciasta, 
tworzącego następnie złoża węglowe-

Śląskie Zagłębie węglowe znajduje 
się na zewnątrz łuku górskiego, ciągną
cego się od Karpat aż do Alp. Od czasu 
do czasu góry te, łatwo się kruszące, za 
mulały dno bagniska śląskiego piaskiem 
i odłamkami kamienia. Na tym zamuli -

sku powstała nowa wegetacja drzewia
sto- roślinna, aby po pewnym czasie u-
lec ponownemu zamuleniu. W ten spo
sób powstały pokłady węgla i pokłady 
piaskowca. 

W ciągu miljonów lat, dzielących nas 
od tego okresu, wypełniało się powoli 
Zagłębie śląskie pokładami węgla i pia 
skowca. Przestrzeń tego obszaru węglo 
wego zajmuje 

przeszło 6,000 kl. kwadratowych 
zaś głębokość pokładów sięga do 6.500 
metrów. Na obszarze tym posiadamy 

obrazić, jak długo trwał okres tropik., 
nej wegetacji drzew w bagniskach śląs 
kich, jeżeli powstało aż 

440 pokładów węgla-
Złoża te uległy przy kurczeniu sU 

skorupy ziemskiej pęknięciom. Tani, 
gdzie pękały, tworzyły się siodła i usko 
ki dobrze znane górnikom- Niektóre ko 
palnie śląskie są bardzo bogate w pa
miątki z okresu tworzenia się węgla-

Węgiel wziął swój początek z torfo
wisk bagiennych, nazwanych "Torfowi
skami nizinnemi", gdyż tam rosły, o-
prócz olbrzymich roślin także rośliny 
drzewiaste. Te rośliny zawierały owe 
składniki, z których powstał węgiel. 
Drzewo posiada naprzyklad 50 proc. 
węgla, torf 50 proc, węgiel brunatny 75 
proc. węgiel kamienny 85 proc. antra
cyt 91 proc. grafit 100 proc. 

Góry otaczające Zagłębie śląskie, 
dostarczające pokładów piaskowca dila 
tego Zagłębiai skruszyły się w ciągu mi 
ljonów lat zupełnie. Obecnie góry Beski 
dy są już pochodzenia późniejszego, a 
pozatem i skład geologiczny jest inny. 
niż był skład gór w okresie tworzenia 
się złóż węglowych-

Sądząc z tego, że szczątki drzew ska 
mieniałych w złożach węglowych są 
tego samego pochodzenia, oo drzewa 
rosnące na bagniskach Florydy, 
Sumatry i Jawy, mieliśmy wtedy na 
Śląsku klimat podzwrotnikowy. Nieste
ty dziś posiadamy klimat północny-

Czy doczekamy się jeszcze klimatu 
tropikalnego? 
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